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KULTURA I STRUKTURA

Wśród naszej inteligencji ścierają się 
dość ostro dwa prądy. Większość hołduje 
hez zastrzeżeń kultowi „szarego człowieka" 
a wszelką jego krytykę, lub choćby tylko 
podkreślenie naturalnych stron słabych, 
skłonna jest poczytywać za obrazę maje­
statu ludowego. Mniejszość zaś, może na­
wet nie mniejszość, tylko luzem przeważ­
nie chodzące, lecz silne, indywidualności 
wyznają duchowo-arystokratyczną „religję 
kultury" i niezbyt ufnem okiem spoglądają 
na jej szybką a bezładną demokratyzację.

Od czasu do czasu ścierają się więc mię­
dzy sobą te dwie tendencje. W uh. roku z 
opozycją dotkniętego środowiska spotkał 
się p. J. E. Skiwski, wystąpiwszy na łamach 
Pionu przeciwko „najazdowi barbarzyń­
ców" na kulturę, ściślej — na historję li­
teratury. Mam wrażenie, że z tej „potrzeby" 
nie wyszedł bynajmniej zdruzgotany. Obec­
nie p. Wł. Studnicki postawił problemat po­
krewny, z innej nieco strony i na płaszczy­
źnie praktycznie donioślejszej. Reakcja 
więc przybrała zasięg bardziej rozległy.

Trudno zaprzeczyć, iż w artykule p. St. 
(O mózg narodu, Pion Nr. 29) znalazły się 
ujęcia formalnie drażniące poczucie słusz­
ności, oraz wywody rzeczowe duchowo nie­
strawne dla większości polskiej inteligencji. 
Przy ich pomocy starał się autor wykazać, 
że bezpośredni i szeroki dopływ „świeżej 
krwi" z łona ludu do „mózgu narodowego", 
jakim być powinna inteligencja, zagraża ob­
niżeniem jej poziomu umysłowego, jakoteż 
poziomu kultury, którą ona tworzy. Potrze­
bę i konieczność tego dopływu, odnawiają­
cego zasób energji biologicznej w warstwie 
inteligenckiej, autor najzupełniej uznaje. 
Wynika wszakże z jego argumentacji, źe 
jeśli ów dopływ ma dawać wynik pozytyw­
ny nietylko w sensie biologicznym, lecz ta­
kże intelektualnym to nie może być maso­
wy, bezpośredni i bezładny, lecz musi od­
powiadać pewnym warunkom. Ilościowo 
mianowicie powinien być utrzymany we 
właściwym stosunku do liczebności inteli­
gencji rdzennej; jakościowo zaś musi być 
poddany systematycznej uprawie cywiliza­
cyjnej w ciągu paru pokoleń, stopniowo 
wspinających się z niższych na wyższe 
szczeble budowy społecznej. To wszystko 
zdaje się utrzymywać p. Studnicki o prze­
chodzeniu ludu do inteligencji jako o zja- 
wisku gromadnem, nie dość wyraźnie jed­
nak to stwierdza, mimochodem zaś tylko 
wspomina, źe inaczej rzecz się ma z jed­
nostkami wyjątkowemi.

Powyższe tezy spotkały się z dość gwał­
townym kontratakiem polemicznym, spro­
wokowanym bodaj nie tyle przez ich treść 
zasadniczą, ile przez pewną drastyczność 
dowodów, któremi je autor poparł. Dowo­
dy te, podobnie jak w uh. roku u p. Skiw- 
skiego, są wszakże tak silnie opancerzone 
faktami, że skruszyć je trudno. To też 
kontratak przeważnie pozycje tych dowo­
dów omijał, ogień przezeń rozwinięty prze­
nosił cel lub go nie dosięgał. Przenosił 
wówczas, gdy wyłamywał otwarte przez 
przeciwnika wrota, dowodząc, iż dopływ lu­
du do inteligencji jest konieczny i uży­
teczny. Nie dosięgał wtedy, gdy ignorując 
poprostu atakowaną pozycję, twierdził z 
uporem poirytowanego sentymentu, źe jed­
nak jest pożądany dopływ masowy i bez­
pośredni.

Przeprowadzona w ten sposób dyskusja 
dotyczy tak doniosłego przedmiotu, że go­
dzi się wyciągnąć na jej podstawie pewne 
wnioski oraz uzupełnić je, o ile tego wy­
magają. Stwierdzimy więc po pierwsze, że 
bezpośredni dostęp do kierowniczej i kul- 
turo-twórczej elity społeczeństwa powinien 

być stale otwarty i czynnie popierany dla 
talentów, które powstają wśród szarych 
rzesz ludu, oraz dla uzdolnień wyżej śred­
nich, które stamtąd umiejętną selekcją 
wysiać się dają. Tego rodzaju dopływ wzma­
cnia warstwę inteligentną nietylko biolo­
gicznie ale i umysłowo. Siecią, która ten 
materjał ludzki wyławia, jest szkolnictwo 
powszechne i średnie.

To jedno. Z drugiej wszakże strony, nie 
ulega wątpliwości, źe nazbyt gwałtowny i 
bezpośredni dopływ do rdzennej warstwy 
inteligenckiej ludowych uzdolnień średnich, 
a zwłaszcza niżej średnich, zagraża rozto­
pieniu wspaniałego historycznego dorobku 
kultury i tradycji kulturalnej polskiej w 
morzu miernoty lub prostactwa. Może dać 
wprawdzie plus w zakresie biologicznej tę­
żyzny, ale zarazem zaleje katedry uniwersy­
teckie powodzią jałowego przyczynkarstwa, 
rynek naukowo-wydawniczy zasypie sto­
sami tomów piachu intelektualnego. Po 
przez miraże „krajowych prolet-mitów" za­
merykanizuje, sczechizuje, jeśli już nie 
zbolszewizuje wyżyny polskiego życia kul- 

“olitycj- ego, apoiccano-gOwp^ 
darczego. Dlatego ten prąd winien być skie­
rowany w inne łożysko. Jakie?

Tutaj wypada nieco rozwinąć osiągnięte 
przez ostatnią dyskusję wyniki. Lud jest 
wszędzie ogromnym rezerwuarem skompry­
mowanej przez ciężkie warunki bytu ener­
gji witalnej. Żywiołowo cisnąc ku „równa­
niu w górę", wyłania z siebie przedewszyst­
kiem warstwy drobnomieszczańskie i miesz­
czańską, których głównem zadaniem jest 
podtrzymywać w zdrowej tęźyźnie mater- 
jalną stronę życia społecznego. Powstaje 
w ten sposób silny „tułów" narodowy o sze­
rokich barkach, wytrzymałem sercu, po­
jemnych płucach, sprawnych narządach 
trawienia. Na nim dopiero osadzony „mózg 
narodu", warstwa kierownicza i kulturo­
twórcza, może rozwijać się i skutecznie peł­
nić swoje wysokie zadania.

Tą drogą szedł normalny rozwój spo­
łeczny na zachodzie Europy, choć w cza­
sach ostatnich i tam zaszły pewne pertur­
bacje. W polskiem natomiast życiu społecz- 
nem nie zdołaliśmy dotąd urzeczywistnić 
zasady „w zdrowem ciele — zdrowy duch", 
choć pozytywizm swojego czasu namiętnie 
o to walczył. Z łona ludu polskiego tylko w 
dalekiej Ameryce, w (straszliwej walce o 
byt z twardymi Anglosasami, powstała 
wspaniała elita drobnomieszczańska, czte- 
romiljonowa masa chłopskiej tężyzny za­
prawionej w tworzeniu zamożności, zdolnej 
rozwinąć ją bodaj w całym naszym „starym 
kraju", gdyby w nim osiadła. Cóż z tego, źe 
pozostała ona kulturalnie jeszcze prostaczą? 
Wszak nie do kulturo-twórstwa dobór spo­
łeczny ją wykształtow'ał. lecz do tego, by 
naród, a zwłaszcza jego kierowniczą „górę" 
snołeczną zaopatrywała w dobro materjalne 
do życia konieczne. Tam gdzie tej bezcen­
nej warstwy brak, urzędnicy muszą mieć 
głodowe pensje, nauczyciele, adwokaci, li­
teraci muszą chodzić w wyszarzanych ma­
rynarkach. a referaty, traktaty i poematy 
pisane być muszą nieomal naczczo.

Tak jest właśnie w naszym staropolskim 
kraju. „Z ziemi egipskiej, domu niewoli" 
wywiódł nas Bóg i Wielki Jego Sługa, ale 
pozostawiła nam niewola ciężkie dziedzi­
ctwo w postaci ułomnej, koszlawej, niedo­
rozwiniętej budowy naszego społecznego 
organizmu. Cierpimy na zanik narządów 
roślinnego życia zbiorowości, o ile ich funk- 
cyj nie wypełnia surogatycznie wsadzony 
żywioł obcy. Dlatego wiotczeje nam musku­
latura gospodarcza, jałowieje zwolna wyso­
ko rozwinięty „mózg narodu". A równo­
cześnie u dołu społecznego coraz potęguje 
się przekrwienie, nadmiar krwi Indowej, nie 

znajdując ujścia w niedość zróżniczkowa­
nej lub pozapychanej sieci naczyń obiego­
wych, nie może destylować się, selekcjono­
wać i zasilać równomiernie organów ży­
cia roślinnego, zwierzęcego i umysłowego. 
Napływ tej surowej, nieprzedestylowanej 
krwi ludowej zwraca się przeto w kierunku 
najmniejszego oporu, jednostronnie uderza 
na zanemizowany mózg i grozi jego zamro­
czeniem.

DZIECI LUDU

Chłopski syn i chłopska córka, którym 
natura poskąpiła wyjątkowych uzdolnień 
umysłowych, na pewno wykażą tyle zdro­
wego „chłopskiego rozumu" i tyle godności, 
by nie pchać się gwałtem do pomnażania 
szeregów bezrobotnej inteligencji, jeśli tyl­
ko znajdą otworem drogi dostępniejsze, 
korzystniejsze osobiście i użyteczniejsze 
społecznie. Miast ekspatrjować się do wiel­
kiego miasta w nową dla siebie sferę, gdzie 
chleba nie znajdą a społecznie stają się cię­
żarem, o ileż rozumniej, praktyczniej i szla- 

woływą, „ n w r i - ją" *1? ;-odci':U“j 
wsi lub osiadając w pobliskiem miasteczku, 
by z najbliższymi pracować na ojczystym 
gruncie, jako rzemieślnik, kupiec, kierow­
nik spółdzielni, nauczyciel ludowy, a zaw­
sze przytem — działacz społeczny. Dziecko 
ludu, któremu niepodległość Ojczyzny, jej 
rozważna polityka oświatowa ułatwiła po­
sunięcie się o szczebel wyżej w demokra- 
tycznem „równaniu ku górze", ma śwdęty i 
zaszczytny obowiązek nie opuszczać groma­
dy, która je wydala i wychowała, lecz po­
dać jej rękę, przodować w niej, prowadzić 
i dźwigać ją z kolei także stopniowro wzwyż. ' 
Jakież to morze pracy zawodowo-gospo- 
darczej i społeczno-kulturalnej oczekuje 
wypełnienia na zacofanej, ubogiej i ciemnej 
polskiej wsi, ile głów i rąk, zdolnych objąć 
miejscowe kierownictwo, do niej potrzeba. 
Wysoką patrjotyczną doniosłość pracy dla 
ludu ceniąc, paliła się ongiś do niej i wiele 
uczyniła najrdzenniejsza, rasowa polska in­
teligencja. Dziś w rozszerzonym i pogłębio­
nym zakresie podjąć tę pracę winna sama 
młodzież ludowa. Olbrzymie to i przewdzię- 
czne zadanie, które jeśli zostanie rozwiąza­
ne, nietylko odciąży bezrobocie zarazem 
inteligencji miejskiej, oraz przeludnionej 
wsi, lecz przedewszystkiem najprostszą dro­
gą poprowadzi do uzdrowienia ciężko scho­
rzałej budowy społecznej Polski.

To pole działalności należy więc jaknaj- 
szerzej otwierać, dostęp doń ułatwiać, 
uświadamiać, zachęcać, świetną choćby 
ostatnią książką Gąsiorowskiego przykład 
Polonii amerykańskiej stawiać przed o.czy. 
Prawda, że wyjątkowo ciężkie, kryzysowe 
położenie gospodarcze kraju, a zwłaszcza 
wsi, stanowi tutaj potężną przeszkodę. 
Gdyby nie ów fatalny kryzys, w wielkiej 
mierze odcinający najbliższe drogi społecz­
nego awansu i poprawy bytu, młodzież lu­
dowa wiejska i miejska automatycznie 
zwróciłaby się głównym prądem do ko­
rzystniejszych i dostępniejszych dla niej za­
jęć drobnomieszczańskich. Ale też z drugiej 
strony właśnie jej zwrot w tym kierunku 
wiele może dopomóc w ogólno-państwowej 
walce z kryzysem.

SŁABOWITA INTELIGENCJA

Gdyby nie kryzys, to rdzenna inteligen­
cja polska mniejby również podlegała po­
kusie neomaltuzjańskiej, oraz chęci na­
miastkowania własnego przyrostu natural­
nego dopływem surowej krwi z dołu spo­
łecznego. Większość naszej inteligencji jest 
psychicznie i biologicznie wycieńczona, 
społecznie zdezorientowana i zdemoralizo­

wana. Świadczy o tem wyraźnie, w porów­
naniu z niedawną jeszcze przeszłością, de­
kadencja wybitniejszych uzdolnień twór­
czych, oraz upadek zmysłu i ambicji kie­
rowniczej.

Ten stan rzeczy, obok doraźnej nędzy 
kryzysowej, przypisać należy innej, głębszej 
nędzy, która wynika z faktu, że „mózg na­
rodowy" osadzony pozostaje na koszlawym 
i cherlawym „tułowiu", który ani mater­
ialnie, ani biologicznie odżywiać go należy­
cie nie może. Ponadto inteligencja nasza 
przeszła fatalną szkolę schyłkowej, skrajnie 
zmaterializowanej i do absurdu zliberali­
zowanej, powojennej hyperdemokracji. 
Wywarła ona na jej obliczu duchowem pię­
tno pokory wobec „szarego człowieka", ja­
ko potężnego masą władcy i pana, stłumiła 
instynkt kierowniczy na rzecz demagogicz­
nego u jego boku dworactwa. Dodajmy 
znaczne pozostałości zacnego, staroświec­
kiego, ale zdystansowanego przez życie de- 
ino-idealizmu, nowocześniejszy nalot racjo- 
materjalistyczny, oraz osłupienie naskutek 
upadku sejmowładztwa, a otrz>- inny naj- 
>gulM*ej»^y zarys lia, z Którego ..ylania się 

chaos współczesnej polskiej, inteligenckiej 
psychiki zbiorowej. Jedyną w’ nim ostoją 
pozostaje nadal kult „szarego człowieka", 
przy równoległej, daleko posuniętej, nie­
zdolności do kierowania nim i podnoszenia 
go na wyższy poziom, którego ten nieszczę­
sny „szarak" tak bardzo potrzebuje i chcę. 
„Kult" przeto wyraża się najpowszechniej 
w perwersyjnie lubieżnej literackiej analizie 
nędzy materjalnej i moralnej szarych rzesz, 
albo w ich demagogicznem podżeganiu, al­
bo wreszcie, w sporadycznej obronie' szare­
go majestatu przed rzekomemi zniewagami.

Większość inteligencji polskiej jest więc 
psychicznie, biologicznie, materjalnie i spo­
łecznie osłabiona. W tym stanie rzeczy sto­
sunkowo znaczny dopływ surowej choćby, 
lecz świeżej krwi ludowej, który już otrzy­
mała, może być w zasadzie korzystny, a 
skłonność do poszukiwania oparcia w lu­
dzie jest zrozumiała. Niestety jednak opar­
cie to nie może być doraźne, przeciwnie 
doraźnie daje wyniki raczej ujemne, dodat­
nie zaś mogą się ujawnić dopiero w nastę­
pstwie długotrwałej asymilacji. Dlatego do­
pływ ten nie powinien doraźnie przekra­
czać pewnej miary, zwłaszcza zaś nie po­
winien trwać zbyt długo w tej źywiołowo- 
chaotycznej postaci, w jakiej odbywa się 
dotąd. Musi być uregulowany i przekształ­
cony w dobór bardziej intelektualny niż 
ekonomiczny, którym przeważnie był do­
tąd. Gospodaruje bowiem rabunkowo ma- 
terjałem ludzkim, wysysa z łona ludu zbyt 
wielkie ilości surowej energji życiowej, od­
wraca ją od własnych dla niej, a tak bardzo 
społecznie cennych zadań. zwTraca nato­
miast ku zadaniom, których należycie wy­
pełniać ona nie może. Wprowadzając zbyt 
gromadnie i bez wyboru element ludowy 
na niezdrowe dlań wyżyny społeczne, pau- 
peryzuje go, wygładza i marnuje, wraz z in­
teligencją rdzenną. Naogół zaś wzmaga 
tylko doraźną anemję „narodowego mó- 
zgu".

PLANOWE UZDROWIENIE

Odrodzenie polskiej inteligencji pozo­
staje w najściślejszym związku z prawidło­
wym rozwojem polskiej budowy społecznej. 
Ten proces nie może odbywać się żywio­
łowo. lecz musi być przeprowadzany plano­
wo. Państwo Polskie dokonało w tym za­
kresie poważnego wysiłku organizacyjnego 
za pomocą reformy szkolnej. Stosunkowo 
wysoko nodnosi ona szkolnictwo powszech­
ne; zmniejsza przedział i ułatwia przejście 
od niego do szkoły średniej; gimnazjum 
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skraca i czyni bardziej samowystarczalnem, 
zarazem nadając mu przez to już to bez­
pośredni charakter „zawodowy”, już to za­
chowując jego charakter ogólno-ksztalcący, 
ułatwia jednak przejście do szkół zawodo­
wych specjalnych. Tę zaś część młodzieży, 
która aspiruje do studjów akademickich, se­
lekcjonuje zawczasu kierunkowo w liceach, 
co ułatwia kształcenie i wykrywanie uzdol­
nień. W ten sposób reforma szkolna popie­
ra gromadne „równanie w górę” mas ludo­
wych, ale zarazem stara się regulować je 
i kanalizować we właściwe łożyska, których 
niedorozwój dotychczasowy czyni nasz orga­
nizm społeczny nienormalnym i słabowitym.

Zdaje mi się jednak, że niezadługo 
przyjdzie reformę tę uzupełnić jeszcze zna- 
cznem rozszerzeniem filtru selekcyjnego na 
progu wszechnic. Może za pomocą konkursu 
świadectw licealnych lub egzaminów kon­
kursowych. Oczywiście „filtr” ten selekcjo­
nować będzie zarówno młodzież ludową jak 
inteligencką.

Wśród większości naszej inteligencji po­
jęcia o demokracji nazbyt są jeszcze kon­
serwatywne, bardziej sentymentalne niż ra­
cjonalne, takie, jakiemi je ukształtował sta­
roświecki liberalizm uwieńczony sejmowła- 
dztwem. Te pojęcia muszą jednak stopnio­
wo się zmieniać, przeczą bowiem duchowi 
czasu oraz tej demokracji nowej, której to­
ruje drogę przełom ustrojowy i kulturalny. 
Demokracji o budowie hierarchicznej, a kie­
rownictwie nie wiecowem, lecz autorytaty- 
wnem i celowem. Do niej należy przyszłość.

*

P. S. Już po ukończeniu niniejszego ar­
tykułu doszedł mnie numer Pionu z pracą 
p. St. Rogoża p. t. Niema przepełnienia na 
unitcersytetach 1. Z przytoczonych tam da­
nych wynika, że liczba studjujących w wyż­
szych uczelniach zmniejszyła się w ciągu ro­
ku z 5116 tysiąca na 49'/2 tysiąca, oraz źe 
młodzieży włościańskiej i robotniczej było 
w tem nie więcej jak 3500 osób. Liczby te 
są interesujące, ale nie decydujące, bowiem 
frekwencję zniżył niewątpliwie nacisk trud­
ności materjalnych, ogólny zaś procent mło­
dzieży pochodzenia nieinteligenckiego mu- 
sial być znacznie wyższy niż samych tylko 
dzieci włościan i robotników.

Ponadto p. St. Rogoż rzuca tu myśl, 
wzorowaną na przykładzie Ukraińców, by 
młodzież ludowa, która garnie się do szkół 
wyższych, po ich ukończeniu wracała do 
rodzimego środowiska, podejmując zajęcia 
drobnomiesźczańskie, działalność społeczną 
i podnosząc kulturę wśród ludu. Przeciwko 
takiemu projektowi w zasadzie nic mieć 
nie można, jednakże jest to droga, która 
bądź co bądź zawsze będzie musiała pozo­
stać raczej wyjątkową, choćby ze względu 
na charakter ekonomicznie poniekąd lu­
ksusowy. Gromadnego naporu elementów 
ludowych ku „równaniu w górę” tą drogą 
kierować nie sposób, gdyż napór ten jest 
z natury rzeczy przedewszystkiem utylitar­
ny, uniwersytet więc we właściwy sposób 
zaspokoić go nie może.

Wreszcie kryzys. Wychodząc z założe­
nia, że w obecnej dobie bezrobocie grozi 
równie dobrze po ukończeniu uniwersyte­
tu jak szkoły zawodowej, możnaby całą tę 
dyskusję wogóle uznać za bezprzedmiotową. 
Z drugiej zaś strony możnaby oczekiwać, że 
opanowanie kryzysu i odbudowa gospodar­
cza sama przez się, prawem automatycznem 
popytu, ureguluje dopływ młodzieży w ró­
żne łożyska wykształcenia. Tak jest jednak 
tylko do pewnego stopnia, którego nie na­
leży przeceniać. Kryzysu nie opanujemy 
w ciągu kilku miesięcy, raczej dopiero po 
szeregu lat. Wiele więc zależy od tego, 
jak tymczasem rozklasyfikujemy młody 
materjał ludzki, z jakiemi go przeważnie 
kwalifikacjami wprowadzimy w przyszłą 
stanowczą odbudowę gospodarczą. Normal­
ne gospodarstwo narodowe nie da się po­
myśleć bez silnej warstwy drobnomiesz- 
czańskiej. Dla jej zadań życiowych wyższe 
wykształcenie np. prawnicze może być 
wprawdzie użyteczne, ale napewno mniej 
konieczne od wykształcenia zawodowego: 
handlowego, technicznego, rękodzielnicze­
go i t. p. Kojarząc je z tym ogólnym pozio­
mem umysłowym i kulturalnym, który dać 
może szkoła średnia, i przyjmując jako za­
sadę powrót młodzieży po skończonych 
studjach do środowisk rodzimych (tak 
wiejskich, jak w równej oczywiście mierze 
miejskich) dajemy zupełnie wystarczające 
pole jej dodatniemu na nie oddziaływaniu 
kulturalnemu, ale ponadto lepiej niż w uni­
wersytecie przygotowujemy tę młodzież do 
pracy czysto gospodarczej. Dlatego nacisk, 
jaki nasza obecna polityka oświatowa po­
łożyła na szkolnictwo zawodowe średnie, 
wydaje mi się zewszechmiar uzasadniony. 
Bezinteresowny głód wyższej wiedzy zaspo­
koić można usilnein słuchaniem wybranych 
wykładów uniwersyteckich lub organizacją 
odpowiednich kursów w mniejszych mia­
stach prowincjonalnych.

ST. SZCZUTOWSKI

1 Por. Nr. 33 z 17 sierpnia r. b.

KRUCZKOWSKI I JEGO ŹRÓDŁA
Ten trochę niepolski tytuł — coś jak 

Paweł i jego pies — wziąłem z przyszłości, 
tak z r. 1955, kiedy zdychający kapitalizm 
zipnie już ostatni raz i w Polsce komuni­
stycznej będzie się w uniwersyteckich semi- 
narjach polonistycznych pisało prace o 
Kruczkowskim. Pragnę już zawczasu dać 
przyczynek do pracy pod powyższym tytu­
łem. Część jej: Kordjan i cham a Pamięt­
nik Deczyńskiego jest już mniej więcej od­
walona, na porządku dziennym są teraz 
Pawie pióra. Niedawno w nrze Pionu z 10 
sierpnia w artykule pt. „Błąd w rachunku 
życia”, zrecenzowałem tę powieść, wyraża­
jąc różne domysły co do jej źródeł. I teraz 
dowiaduję się czegoś bliższego o tych źró­
dłach. Mianowicie p. Kazimierz Wyka w 
bardzo mądrej recenzji z tejże powieści, za­
mieszczonej w Tygodniku Illustrowanym z 
12 maja b. r„ podąje, że temat główny, hi­
storję ze sprzedanem na rzecz „kułaków” 
pastwiskiem gminnem i późniejsze awantu­
ry protestacyjne na pastwisku, zaczerpnął 
Kruczkowski z Pamiętników włościanina, 
spisanych przez wójta Dzikowa, Jana Słom­
kę, a wydanych w r. 1912.

Pisząc Kordjana i chama Kruczkowski 
w osobnym ustępie wymienił swoje źródło, 
podkreślając z niejaką dumą jego auten­
tyczność; w Pawich piórach zaniechał tego. 
Zdany więc byłem ma postronną informację, 
czy niedyskrecję. Postarałem się o egzem­
plarz Pamiętnika włościanina — a dość tru­
dno go dostać, — i sprawdziłem, czy moje 
przypuszczenia co do historji pastwiskowej 
były trafne, czy Kruczkowski, który w 
Kordjanie i chamie wbrew prawdzie histo­
rycznej zabił chama ręką Kordjana, —: i 
tym razem nie poprowadził źródła na swój 
młynek. I okazało się, że tak. Autor zużyt­
kował rzeczywisty wypadek w sposób bar­
dzo tendencyjny. U Słomki jest mowa o 
tem, źe rada gminna sprzedała tylko dwu­
nastą część pastwiska gromadzkiego, miano­
wicie 200 sążni kwadratowych wydmy 2- 
morgowej, jednemu gospodarzowi pod bu­
dowę domu, w Pawich piórach sprzedaje 
całe pastwisko, obszar 60 morgów, kilku 
majętnym chłopom. U Kruczkowskiego ca­
ły dochód, uzyskany ze sprzedaży, ofiaro­
wany zostaje na budowę kościoła — coś 
absurdalnie nieprawdopodobnego — tak 
że do krzywdy gospodarczo-społecznej au­
tor dodał jeszcze uboczny cios, mający ilu­
strować iprzewagę wpływów klerykalnych 
na ówczesnej wsi polskiej. Rzeczywistość 
według Słomki miała się inaczej. Pisze on 
tak (str. 209 Pamiętnika):

„Tu muszę nadmienić, że z czasem całe 
to wydmisko, wynoszące około 2 morgów, 
na którem była taka walka, zostało rozprze­
dane po 4 kor. za sążeń (co czyni 6400 kor. 
za mórg), — gmina dopoźyczyła więcej i 
za te pieniądze kupiła 16 morgów dobrego 
pastwiska, przez co całe pastwisko gminne 
zostało uregulowane, rozszerzone i znacznie 
poprawione. A na tej wydmie stoi dzisiaj 
szereg ładnych domków z ogródkami, ci 
zaś, którzy taką nierozumną wojnę prowa­
dzili, teraz się wstydzą i z pewnością żałują, 
źe nie słuchali żadnych rad i napomnień”.

Różnica ilościowa jest chyba olbrzymia, 
czy i jakościowa?

Przecież poecie — powie się — wolno 
przerabiać prawdę historyczną na odrębną 
prawdę poetycką; jest to jego dobre pra­
wo i może nawet obowiązek. Poeta musi 
skracać, omijać szczegóły, uwypuklać, am­
plifikować, robić hiperbole czyli przesady. 
I poeci po wszystkie czasy z tych praw ko­
rzystali, nie troszcząc się o istotny przebieg 
prawdy historycznej. Jedni przez pomyłkę, 
jak Szekspir, który Czechy wyobrażał sobie 
jako leżące nad morzem, inni rozmyślnie. 
Schiller swojej Dziewicy Orleańskiej każę 
umierać na polu bitwy, u Grabbego Hanni­
bal truje się dopiero po trzeciej wojnie 
punickiej, wysłuchawszy relacji o zburzeniu 
Kartaginy. To są przykłady jaskrawe, a 
mniej jaskrawych możnaby wyliczać setka­
mi. A poetę powieściopisarza społecznego 
obowiązuje nawet jeszcze jedna prawda 
prócz poetyckiej: jeśli dąży do scharaktery­
zowania pewnej epoki, do ujęcia jej we 
właściwych proporcjach, trzymanie się 
prawdy drobiazgowej byłoby pedanterją, 
byłoby poprostu nieprawdą. Musi stworzyć 
jeden wypadek charakterystyczny, czyli — 
iak się dawniej mówiło — symboliczny, od­
bijający w sobie wypadków tysiące. I nie­
tylko powieściopisarz. nawet historyk twór­
czy powinien w ten sposób postępować.

To wszystko jest bardzo słuszne i mo­
żnaby tę dyspensę estetyczno-intelektualną 
zastosować do Pawich piór, gdyby je napi­
sała np. pani Wanda Wasilewska, w której 
równocześnie i czułem i srogiem sercu ko- 
biecem podwaja, potraja i pięcioraczy się 
krzywda proletarjatu. Ale Kruczkowski jest 
pisarzem marxistowskim i jako taki śledzi 
przedewszystkiem proporcje świadomości 
klasowej- Otóż pod tym względem jego 60- 
morgowa prawda uchybia — nie prawdzie 
szczegółowej, zewnętrznej, lecz tej we­
wnętrznej, społeczno-psychologicznej. Roz­

miary świństwa, które imputuje członkom 
rady gminnej, są za duże i przekraczają ów­
czesne średnie poczucie moralne, robią z 
świństwa społecznego, niech będzie: klaso­
wego, świństwo osobiste. Agitacja marxi- 
stowska lubi zacierać te różnice i granice. 
W moim Słoniu wśród porcelany zwróciłem 
uwagę ua to, że marxizm nie wnikał nigdy 
dość subtelnie w te różnice i granice, któ­
re mają wielkie znaczenie zarówno dla 
etycznej oceny czynów, jak i dla literackie­
go ujęcia świata, społeczeństwa i człowieka. 
Czy krzywda popełniona gromadnie, np. na 
podstawie przywilejów klasowych, jest 
„przed Bogiem” taką samą jak krzywda po­
pełniona indywidualnie? Czy świadomość 
popełnienia jej jest zatarta, i w jakim sto­
pniu? To są pytania, któreby się mogły 
ucieleśniać w powieści marxistowskiej, gdy­
by w niej marxizm był punktem dojścia, 
gdyby się w niej zawierał in statu naScendi, 
a nie był apriorycznym, dogmatycznym 
punktem wyjścia.

W Pawich piórach posiedzenie rady 
gminnej, uchwalające sprzedaż pastwiska, 
pomimo pozornego objektywizmu autora 
wygląda jak narada spiskowców, bandytów. 
Autor zaszczepia swoim ludziom dzisiejsze 
poczucie klasowe, o wiele bardziej wzmoc­
nione niż przedwojenne. Bo trzeba wie­
dzieć, że marxizin i socjalizm specjalnie 
marxowski nietylko uświadomił ludziom 
ich przynależności społeczne, lecz narzucił 
im pewną wizję co do odczuwania tych 
przynależności. Dziś ta „świadomość” nie 
jest taka nieświadoma, czy podświadoma, 
jak niegdyś. Jest to wizja, źe tak powiem, 
dramatyczna, i tutaj marxizin, jak każdy 
wielki prąd umysłowy, okazuje się także 
jakby wytworem artystycznym. Podobnie 
jest zresztą i z freudyzmem. Ludzie dotych­
czas mieli sny różnorakie i różnorako też 
odczuwali swoje życie płciowe, ale od czasu 
działalności Freuda ich śnienie i świado­
mość płciowa się zmieniają. Tyko że to się 
dzieje na skalę o wiele niniejszą. Marxizm 
uświadamia nietylko proletarjat lecz i bur- 
żuazję i czyni jej sytuację etyczną bezna­
dziejną. Powiem nawet, że marxizm w o 
wiele większym stopniu uświadomił hur- 
żuazję niż proletarjat, natchnął ją tupetem 
i szczerością, narzucił jej pewna rolę, i stąd 
walki klasowe dzisiaj są o wiele ostrzejsze 
niż dawne.

Wspomniana już powyżej recenzja p. 
Wyki miała swój epilog, mianowicie cieka­
wy dialog między panami Kruczkowskim a 
Wyką, zamieszczony w Tygodniku Illust.ro- 
wanym z 5 sierpnia b. r. p- t. „Obrona Pa­
wich piór". Kruczkowski powiada w tej 
rozmowie, że znal dobrze Pamiętnik Słom­
ki, ale że sprawa pastwiskowa w tym pa­
miętniku jest „drugoplanowym epizodem i 
nie ma w sobie żadnego ładunku ideologicz­
nego”. Tak jest, historją ta zajmuje w Pa­
miętniku mało co więcej nad dwie strony, 
ale nie żeby była bez „ładunku”. Owszem, 
Słomka rozstrzyga ją, tak jak wszystko, pe­
dagogicznie. Ponieważ uświadomienie ów­
czesne. czyli t- zw. mentalność, była przede­
wszystkiem pedagogiczna, oświatowa. „Pójdź 
dziecię, ja cię uczyć każę” — jak mówi w 
jednym swoim wierszu Konopnicka do dzie­
cka proletarjackiego. Ludzie wierzyli prze­
dewszystkiem w oświatę, inne sprawy, 
zwłaszcza socjalne, traktowane hvły raczej 
„na niby”, ponieważ było jasne dla każde­
go, źe póki Polska jest pod zaborami, dopó­
ty nie może sama regulować osobno tak do­
niosłych spraw wewnętrznych. Kruczkow­
skiego, gdy zbierał materjały do swej powie­
ści, snadź ogromnie martwiło nastawienie 
umysłowe ówczesnych ludzi. Jak mało świa­
domości klasowei! — poprostu wydma pod 
tym względem. Kiedyś tam raz był Szela. 
uwieńczony już przez Jasieńskiego, a potem 
jakieś Bojki, Kurasie, pożal się Boże. I — o 
czem już nie mówi w swoim dialogu z Wy­
ką — ten cały Słomka działał mu na nerwy, 
swoją poczciwością i swoją oświatą i swo- 
jem nawet przywiązaniem do panów. Zba­
gatelizowany w owej rozmowie Pamiętnik 
okazuje się tajemnein źródłem natchnienia 
dla Kruczkowskiego jeszcze w innych par- 
tjach jego powieści. Słomka zostaje prze­
mianowany na Płonkę, z chłopa, który się 
dorobił majątku oszczędnością, pracowito­
ścią i inteligencją — jaki dumny był ze 
swych nowych metod rolniczych! — rohi 
autor 6-morgowego drobniaka, który nicze­
go dorobić się nie może, ale zato wysługuje 
się wójtowi, kułakom i panom i idzie im 
na rękę jako pisarz gminny, z tchórzostwa 
czy z pojednawczości względem potentatów 
wiejskich. Zostawia mu jednak Kruczkow­
ski jego zamiłowanie do książek, jego naro­
wy uczeńskie, alewzamian za to robi go po- 
troszę — (grafomanem.

W Kordjanie i chamie odbył Kruczkow­
ski skrytą polemikę ze Słowackim, w Pa­
wich piórach z Wyspiańskim — i ze Słom­
ką. Płonka bierze w skórę za dawno zmar­
łego Słomkę. Bo jakże — taki chłop, co 
chwali się swoją oświatą, a jest bez krzty 

uświadomienia klasowego! A natomiast są 
w jego Pamiętniku ustępy, przy których 
czytaniu chyba czerwone djabły musialy 
brać prawowitego marxistę. I tak w sposób 
serdeczny wspomina Słomka ciągle o Tar­
nowskich z Dzikowa, o bohaterskiej śmierci 
hr. Juljusza Tarnowskiego pod Tarnobrze­
giem w r. 1863 podczas przeprawy do po­
wstańców. Chłopi w sprawie powstania — 
pisze Słonika — byli wtenczas zupełnie o- 
bojętni, tylko odzywały się głosy, źe „do- 
brzeby było, żeby Moskala pobili, a wy­
grali”. Ba, wspomina Słomka z widoczną 
sympatją, że w czasie rabacji galicyjskiej 
w r. 1846 dwaj gospodarze chłopscy ofiaro­
wali się dziedzicowi dzikowskiemu, że 
przywiozą wieści od strony Mielca, ale po 
drodze zostali obici i zamordowani przez 
chłopów, którzy ich uznali za pańskich 
szpiegów.

W swojej rozmowie z p. Wyką, autor 
Pawich piór oświadcza, że właściwem jego 
źródłem była inna praca, broszura Jana 
Hupki z końca ub. wieku p. t. O własno­
ści wspólnie używanej, gdyż tam znalazł 
ten „węzeł ideologiczny”, jakiego potrzebo­
wał i jakiego u Słomki nie znalazł. „Hup- 
ka — powiada — dochodzi do wniosku, że 
najpewniejszą drogą do wzmocnienia gospo­
darczego wsi polskiej będzie wytworzenie 
na wsi płytkiej ilościowo lecz silnej gospo­
darczo warstwy zamożnych chłopów zwią­
zanych swojemi interesami z dworem i kle­
rem a nie z chłopem małorolnym, a tę war­
stwę najprościej wytworzy się przez po­
dział między bogatych gospodarzy własno­
ści wspólnie używanej, pastwisk gminnych 
i t. d.“. iNie mogłem dostać broszury Hupki, 
ale mniej więcej wiem, o co chodzi, i tu 
również przeczę, żeby Kruczkowski jako 
■narxista miał prawo przerabiać tak ni stąd 
ni zowąd projekty p. Hupki na rzeczywi­
stość. Dziwię się, że p. Wyka mu to prawo 
przyznaje: „a o tę autentyczność ideową 
przecież chodziło”. Otóż p. Hupka, dziś 
czarny charakter Kruczkowskiego, był w 
owych czasach młodziutkim neokonserwa- 
tystą, wyjątkowo „uświadomionym klaso­
wo”, oczytanym, pełnym projektów, z któ­
rych sobie starzy konserwatyści, jak Stadni­
cki, nic nie robili, bo uważali, źe lepiej o 
pewnych sprawach wcale nie gadać, nie ru­
szać ich — „naj budę jak buwało”. Więc 
Hupki nie można brać za wyraz uświado­
mienia obszarników wogóle a cóż dopiero— 
rządców! — bo Kruczkowski robi z Hupki 
Zakulskiego. Więc znowu proporcje pomy­
lone. A przecie marxizm wyraźnie powiada, 
że czasem uświadomienie jest mylne, pew­
na klasa może nie rozumieć własnego inte­
resu, źle go interpretować i szkodzić sobie- 
Nie wiem, czy zgodniej z interesami swej 
klasy postępował Stadnicki czy nowoczesny 
Hupka, który bądź co bądź dążył do pew­
nego uporządkowania spraw. I ostatecznie 
sejm galicyjski wysilił się tylko na mizerną 
ustawę o włościach rentowych. Kruczkow­
ski dalej tak mówi: „Cynizm klasowy Hup­
ki jest w tem, że nie wspomina, iż do tego 
samego celu możnaby było równie dobrze 
dojść przez parcelację większej własności”. 
Powtarzam, nie znam broszury Hupki, ale 
myślę, że Hupka, nie wymieniając parce­
lacji, nie miał zamiaru niczego ukrywać. 
Środek ten był przecież wszystkim znany i 
używany — i Słomka trochę o nim pisze — 
a Hupka jako uświadomiony obszarnik nie 
miał potrzeby proponować czegoś wbrew 
swemu (domniemanemu!) interesowi ob- 
szarnickiemu, zwłaszcza, gdy komasacja po 
wsiach była zaledwie nadpoczęta. Jak in­
teres klasowy to interes, i u jednej i u dru­
giej strony, a nie żaden cynizm, bo to nie 
jest kategorja marxistowska lecz etyczna.

Jeszcze coś a propos klasowości. Lewar. 
czasopismo inarxistowskie, chwaląc książkę 
Kruczkowskiego jako napisaną „z szczerem 
odczuciem nienawiści klasowej”, wyraża 
się, że „w osobie księdza Kolasińskiego, 
zdaje się po raz pierwszy w literaturze pol­
skiej został klasowo odmalowany sługa bo­
ży”. Klasowo odmalowany! Klasyczne słów­
ko! Zdumiewające kryterjum! (Kto inny 
znów powie: narodowo odmalowany!) I to 
w piśmie, które koniec końców służy idei, 
mającej za cel społeczeństwo — bezklaso- 
we! A mnie się wciąż jeszcze zdaje, źe coś 
z celu powinno być w środkach, i że socjo- 
logja jest ponad socjalizmem, zwłaszcza gdy 
chodzi o literaturę. Przy całym zresztą sza­
cunku dla socjalizmu. Tę tezę przyjdzie mi 
jeszcze nieraz udowadniać.

KAROL IRZYKOWSKI

KONKURS PIONU
OGŁOSZONY W N-KACH 32—34 PRZEDŁUŻO­

NY ZOSTAJE NĄ ŻYCZENIE OSÓB ZAINTE­

RESOWANYCH DO DNIA 15 PAŹDZIERNIKA. 
TERMIN TEN JEST OSTATECZNY.
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URBANISTYKA I DEMOGRAFIA
Zagadnienia urbanistyki coraz silniej za­

zębiają się o kwestje społeczne i ustrojowe 
Literatura tego przedmiotu rośnie w ostat­
nich czasach, obejmując coraz większe krę­
gi. U nas było doniedawna na tem polu ci­
cho i martwo, gdyż oprócz dorywczych ar­
tykułów i przyczynkowych opracowań, nie 
mieliśmy żadnej publikacji syntetycznej. 
Ciszę tę przerwała w roku ubiegłym znako­
mita praca prof. Tołwińskiego Urbanistyka, 
w której autor wychodził głównie z zało­
żeń przestrzenno-architektonicznego kształ­
towania miast, rozpatrywanego na tle liczr 
nych i znakomicie dobranych przykładów 
historycznych. Natomiast praca inż. arch. 
Komana Felińskiego 1 rozpatruje zagadnie­
nie pod kątem racjonalnej organizacji osie­
dleńczej, traktując problemy estetyczno- 
urbanistyczne raczej jako wynik zasad roz­
siedlenia ludności, a nie jako rezultat za­
łożeń formalnych.

Rozluźnienie zabudowania miast.

Zagadnienie przyszłości państwa i jego 
wszechstronnego rozwoju łączy się z potrze­
bą zapewnienia wzrastającej ludności miejsc 
życia i pracy. Sposób racjonalnego rozsie­
dlenia ludności i urbanistycznego ujęcia 
miast, wsi oraz całych regjonów przyczynić 
się może do dodatniego rozstrzygnięcia 
spraw pracy i bezrobocia. Spotęgowany 
przyppst ludności wymaga świadomego uję­
cia zagadnienia osiedleńczego. Formy do­
tychczasowe, polegające na automatycznym 
rozwoju miast i wsi, nie odpowiadają już 
życiowym potrzebom epoki dzisiejszej, a 
w przyszłości mogą wywołać groźne dla by­
tu narodu warunki.

Główną przyczyną międzynarodowych 
tarć politycznych jest nierównomierne roz­
mieszczenie ludności w świecie, co stwarza 
biologiczną potrzebę szukania uowych tere­
nów. Sprawa ta nie daje się obecnie uregulo­
wać w skali światowej, lecz może być rozwią­
zywana przynajmniej w granicach poszczegól­
nych państw.

Od stu lat miasta biorą na siebie decy­
dujący udział w rozdziale zaludnienia i są 
jaskrawym przykładem automatycznego 
wzrostu skupisk ludzkich- Zdawać się mo­
że, że rozwój miasta jest wynikiem normal­
nych i zdrowych warunków, tymczasem 
wzrost nie jest wcale synonimem zdrowia, 
często przeciwnie, może być wywołany sta­
nem chorobowym. Technika i maszynizm 
spowodowały gigantyczny wzrost miast ko­
sztem wsi, ściągnęły olbrzymie rzesze do 
centrów przemysłowych i administracyj­
nych, tak, źe obecnie na czterech Anglików 
trzech mieszka w mieście, na trzech Niem­
ców jeden tylko żyje na roli, a w Ameryce, 
pomimo wielkich pustych obszarów, połowa 
zaludnienia przypada na miasta. Na za­
chodzie Europy i w Stanach Zjednoczonych 
A. P. wielkość miast przekroczyła rzeczy­
wiste potrzeby. Miljardy wydane na budo­
wę mieszkań nie rozwiązały kwestji bezro­
bocia. Bardzo wydatny przyrost zaludnie­
nia w Polsce pociąga za sobą tak olbrzymie 
konsekwencje natury społecznej, państwo­
wej, ekonomicznej i kulturalnej, że niepo­
dobna pozostawić spraw osiedleńczych au­
tomatycznemu rozwojowi, który niechybnie 
prowadzić musi do ciężkich powikłań. Tym­
czasem miasta polskie, zasugerowane potę­
gą liczfo, przygotowują plany na dwu- lub 
trzykrotny wzrost. Tak naprz. Warszawa 

1 Roman Feliński: Miasta, wsie i uzdrowiska 
w osiedleńczej organizacji kraju. Warszawa 1935.

MMMMMM
Schematy miast pasmowych

opracowała plany na ludność trzymiljonową, 
Łódź na 1’/2 miljona, Poznań na 800 tysię­
cy, Katowice na 450 tysięcy, w czem prze­
jawia się operowanie kategorjami automa­
tycznego wzrostu miast w okresie prospe­
rity i anarchicznej gospodarki kapitalizmu. 
W przeciwieństwie do miast sporządzają­
cych plany na wyrost, większość miast wo­
góle planów regulacyjnych nie posiada. Na 
ogólną ilość 328 miast (ponad 5.000 miesz­
kańców) w Polsce, tylko 58 posiada plany 
zabudowania, według których mogą kształ­
tować celowo swój rozwój. Jeżeli się zwa­
ży, że nawet w miastach posiadających pla­
ny regulacyjne nie zawsze zabudowa jest 
racjonalna, a odstępstwa, zmiany i wy- 
koszlawienia bardzo częste (Gdynia), to 
można sobie z łatwością wyobrazić, a je­
szcze łatwiej stwierdzić na każdym kroku, 
jaki chaos panuje w zabudowie kraju. 
Przyrost ludności w Polsce w ostatnich la-

Schematy bloków budowlanych

tach dwunastu wyniósł 5.800.000, z tego 
2 miljony przypada na miasta. Zatem nie­
mal 6 miljonów ludności zostało wciśnięte 
w przestarzałe, nieodpowiednie, społecznie 
i higjenicznie szkodliwe formy miast i wsi, 
gdyż z małemi wyjątkami trwa nadal dzi­
ka, chaotyczna polityka terenowa i parce- 
lacyjna oraz indywidualistyczne wybryki, 
powodujące, że Polska jest najgorzej zabu­
dowanym krajem środkowej Europy.

Według danych statystycznych ludność w 
Polsce wynosić będzie za lat 30 około 53 
miljonów, czyli o 20 miljonów więcej. Gdzie 
i jak ludność tę rozmieścić z pożytkiem dla 
państwa? Gdyby miasta wzrastały automa­
tycznie w tempie dzisiejszem, ludność 
miast polskich wzrosłaby w ciągu lat 30 z 
8.600.000 do 16.700.000, co powodowałoby 
konieczność przygotowania 53,250 ha tere­
nów miejskich i wybudowania miljonów 
mieszkań. Gołe cyfry dowodzą, że drogą 
dotychczasowego automatyzmu sprawy te 
nie dadzą się pomyślnie rozwiązać. Trzeba 
zatem zorganizować planową gospodarkę o- 
siedleńczą, któraby najracjonalniej rozdzie­
liła przyrost ludności i ułatwiła jej utrzy­
manie w ramach celowo zabudowanych 
miast, wsi i całych regjonów. Jednak kry­
zys wielkich miast, miast^polipów, a nawet 
kryzys urbanizacji wogóle, Polsce jeszcze 
nie grozi. Sądzę, że autor wymienionej pra­
cy zbyt zapatrzony jest w ujemne przykła­
dy zachodnie. Warszawa posiada 1.200.000 
mieszkańców, a w stosunku do ludności 
i obszaru państwa, może bez szkody wzra­
stać do 2 miljonów, gdyż przy tej liczbie 
warunki terenowe, komunikacyjne, inwesty­
cyjne i budowlane nie nasuwają większych 
trudności. Wielkie miasta są wprawdzie 
nieekonomiczne, lecz są koniecznością dla 
wytworzenia wyższych form kultury, w szcze­
gólności dzisiejszej, bardziej ilościowej niż 
jakościowej, zależnej od mas i na nich o- 
partej. A Polsce brak właśnie kultury 
miejskiej.

Jeżeli w Niemczech i Italji isnieje obec­
nie front anty-miejski i pro-wiejski, to jest 
on związany z nadzwyczaj gęstą siecią miast 
i miasteczek, gdy tymczasem w Polsce ma­
my zaledwie 27% ludności miejskiej, p.rzy 
jednoczesnem przeludnieniu wsi.

.“ ogrody

Wprawdzie wielkość miast fascynuje dzi­
siaj już tylko ludzi naiwnych, lecz jeżeli 
forma miast dzisiejszych jest w znacznej 
mierze przeżytkiem, to w Polsce miasta od­
znaczają się nadto niedorozwojem, a co­
najmniej takim samym przeżytkiem jest 
forma polskiej wsi. W Niemczech i w A- 
meryce miasta wytworzyły miljony bezro­
botnych, tracąc siłę atrakcyjną i wypy­
chając ludzi zpowrotem na wieś. Nie jest 
to jednak objaw powszechny. W Polsce, 
wobec nędznego stanu wsi i miasteczka, 
właściwie tylko wielkie miasta podtrzymują 
i rozwijają kulturę. Dezurbanizacja miast 
możliwa jest w tych krajach, gdzie nastąpiła 
urbanizacja wsi, gdzie wieś ma inwestycje 
oraz bliską i łatwą łączność z miastem. Au­
tor ciekawej pracy chciałby uniknąć w 
Polsce warunków spowodowanych przeinwe- 
stowaniem przemysłowem krajów zacho­
dnich. Sądzę, że te obawy są przedwczes­
ne, gdyż przy wzroście ogólnego standardu 
życia w Polsce, przemysł nasz okaźe się ra­
czej zbyt mały, niż zbyt wielki. Przykład 
niemieckiej intensywnej rozbudowy miast 
nie jest dla nas miarodajny. W Niemczech 
nastąpił przerost ilości mieszkań w stosun­
ku do miejsc pracy. Drogie nowoczesne 
mieszkania są puste, gdyż z wielu miast 
i okręgów trzeba odprowadzać miljony bez­
robotnych na wieś. Do tych warunków w 
Polsce jeszcze bardzo daleko, a przyrost 
mieszkań w miastach nie pokrywa nadal za­
potrzebowania. Nie zmienia to jednak za­
sadniczej tezy autora, że ilość i rodzaj 
miejsc pracy będzie musiała urbanistyka 
przyjąć jako zasadniczą normę planów za­
budowania miast i regjonów. Jeżeli w ja- 
kiemś mieście czy osiedlu nie będzie no­
wych miejsc pracy, to odpada podstawa roz­
woju danego miasta. Z tem możnaby się 
zgodzić bez zastrzeżeń. Lecz czy istnieją 
jakieś niezawodne kryterja, stwierdzające, 
źe dane miasto będzie lub nie będzie miało 
miejsc pracy? Warunki pracy zależne są 
przecież od najróżnorodniejszych czynników 
społecznych, politycznych i technicznych. 
Tak naprz. zmiana siły napędowej motorów 
zmienić może zasadniczo dzisiejsze miejs­
ca pracy oparte na węglu. Przemysł pracu­
jący produktywnie w zagłębiach węglowych 
będzie może produktywniej pracował nad 
oceanami, jeżeli uda się wyzyskać przypły­
wy i odpływy, lub też w krajach tropikal­
nych, jeżeli uda, się zaprząc słońce do pra­
cy. Autor twierdzi, że ludność miast nie 
powinna wzrastać ponad sumę miejsc pra­
cy. Słusznie, tylko, że miejsca pracy nie 
mogą być liczbowo na dłuższy okres usta-

Przyszły decentralistyczny schemat rozwoju miasta z dzielnicami-satelitami

lone, a przyczyn zmiany konjunktur nie 
można zgóry przewidzieć ani określić. Au­
tor przyjmuje liczbę 8 miljonów ludności, 
miejskiej w Polsce jako normę, uważając, że 
już teraz norma ta jest o jeden miljon prze­
kroczona. czego dowodem jest bezrobocie. 
Jeżeli jednak bezrobocie w miastach będzie 
się zwiększało, to norma ta jest zbyt niska. 
Nie wiem też dlaczego ludność miejska ma 
wynosić w Polsce tylko 24% a nie 30% 
lub więcej. Są to wyliczenia nie uwzglę­
dniające możliwości natury technicznej, po­
litycznej i społecznej dziś nieprzewidzianych, 
a mogących spowodować radykalne zmiany 
stosunków ekonomicznych i miejsc pracy.

Panująca obecnie i rozwijająca się sa­
mowystarczalność ekonomiczna może pro­
wadzić ku pewnemu wyrównaniu między­
narodowemu. Jeżeli dziś w Niemczech 65% 
ludności mieszka w miastach, można przy­
puszczać, że dezurbanizacja Niemiec zmniej­
szy tę liczbę do 50%, natomiast uprzemysło­
wienie i urbanizacja Polski da zatrudnie­
nie 40% ludności w miastach, pozostawia­
jąc na wsi zamiast 73% tylko 60% ludnoś­
ci. Postulat zatem potrzeby zmniejszenia 
przyrostu miast w Polsce jest conajmniej 
wątpliwy, a polityka oisićdlcńcza oparta na 
tej zasadzie mogłaby olfazać się równie nie­
dostosowana do realnego życia, jak dzisiej­
szy automatyczno-anarchiczny wzrost.

Natomiast całkowicie zgodzić się trzeba 
z tezą, że wielkość i jakość miast polskich 
wymaga radykalnej reformy.

Według obliczeń autora w ciągu lat 30, 
przy obecnym przyroście ludności, zużytku­
jemy w miastach znacznie więcej terenów 
niż wszystkie wieki poprzednie. Zapewne. 
Lecz nie można twierdzić, że ziemi zabra­
knie, ani, że ekonomja takiego wzrostu 

miast nie wytrzyma. Natomiast słusznem 
jest żądanie, aby rozważyć krytycznie i usta­
lić politykę rozwoju wielu miast, gdyż nie 
ulega wątpliwości, że ogromna ilość nędz­
nych małych miasteczek i miast polskich jest 
w dzisiejszych swych formach rażącym eko­
nomicznym balastem, urbanistycznem stra­
szydłem i śmietnikiem.

Wychodząc z założeń ekonomicznych, a 
głównie z przesłanki, że wielkie miasta są 
kosztowne pod względem budowlanym, in­
westycyjnym, drogowym i t. d., autor żąda 
w konsekwencji ustawowego ograniczenia 
miast do pól miljona mieszkańców, co wy­
daje się przedwczesne, skoro zaledwie dwa 
miasta polskie przekroczyły tę liczbę, ś in­
nym jeszcze do niej daleko. Natomiast ha­
sło „frontem do małych miast", zważywszy 
ich okropny stan zaniedbania, jest słuszne 
dla większości małych miast Polski. Poli­
tyka taka byłaby niezmiernie pożądana, tem 
więcej, że nie wyłączałaby powstawania obok 
siebie grupy jednostek związanych w ca­
łość jednego wielkomiejskiego organizmu. 
Przekonywające jest też żądanie, aby, za­
miast kosztownego i wątpliwego uzdrawia­
nia wiehi starych miast, tworzyć nowe 
organizmy osiedleńcze, wyrosłe z kalkulacji 
gospodarczej, politycznej i społecznej. Wo­
bec potrzeby lokowania nowych miljonów 
ludności, powinien być ustalony schemat 
rozwoju starych jak i nowych miast oraz wsi 
w całym kraju. Schemat taki można wypra­
cować na zasadzie wszechstronnej analizy 
warunków przyrodzonych i gospodarczych. 
We wszystkich ważniejszych dziedzinach 
można w przybliżeniu zdecydować o przy­
datności miasta i jego roli w gospodarczem 
i politycznem rozwoju państwa. To samo 
dotyczy całych regjonów przemysłowych, re­
gjonów wybrzeża morskiego a nawet regjo­
nów miejscowości kuracyjnych. Równocze­
śnie z planowym rozwojem miast musi iść 
w parze wydźwignięcie wsi na wyższy sto­
pień kulturalny i gospodarczy, co pociągnie 
za sobą konieczność intensywnej budowy 
miljonów mieszkań. W ostatniem dziesięcio­
leciu wzniesiono na wsi 707.000 mieszkań, 
przeważnie w sposób anachroniczny, nie 
zmieniający odwiecznych zaniedbań i prze­
starzałej formy wsi polskiej. Należy sobie 
zdać sprawę, źe problem ruralny jest u nas 
równie ważny jak problem urbanistyczny. 
Wsie, miasta i regjony muszą być przygoto­
wane planowo pod kątem zagadnienia pra­
cy i osiedlenia. Reformy wymaga również 
dotychczasowy małomiasteczkowy szablon 
naszych uzdrowisk, zabudowanych chao­
tycznie, nieekonomicznie i śzpetnie.11' ■

Rozumie się, źe sama urbanistyka nie 
może rozwiązywać zagadnień gospodarczych 
ani stwarzać miejsc pracy, może natomiast 
współdziałać w organizacji życia narodu, 
ujmując zagadnienie osiedleńcze w ramy ra­
cjonalnych planów, oraz normować automa­
tyczny przerost lub niedorozwój osiedli. Po­
zostaje tylko pytanie, czy nieodzowne zmia­
ny wypracowane teoretycznie dadzą się zre­
alizować bez daleko idących zmian ustrojo­
wych, t. j. bez uprawnienia państwa do roz­
porządzania wszelkiemi terenami. Jednak 
już w obecnych warunkach zdziałać można 
dużo, a plan niedoskonały lepszy jest od ża­
dnego, gdyż bądź co bądź zabezpiecza od 
chaosu. Komunikacja, zmniejszając odle­
głości, zmniejsza też teren, a gęstość zalu­
dnienia sprawia, że teren musi być racjo­
nalnie wyzyskany, gdyż na dowrolność nie­
ma już miejsca. Stąd planowość nie może 
ograniczyć się tylko do miast, musi objąć 
cały kraj, traktowany jako jedność gospo- 
darczo-polityczna wraz ze sposobem rozsie­
dlenia i zabudowania, co również dla archi­
tektury i plastycznego wyrazu kraju ma bar­
dzo doniosłe znaczenie.

ALFRED LAUTERBACH

SZANUJESZ ZDROW I E, CZAS I PIENIĄDZE 
PODRÓŻUJĄC, W YSYŁAJĄC LISTY 
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ETYCZNY CHARAKTER SZTUKI
Pisząc ostatnio na tem miejscu 1 o książce 

Konstantego Troczy ńskiego Od formizmu 
do moralizmu, wspomniałem, źe o głównej 
poruszonej tam kwestji — tej właśnie, z 
której wzięty jest tytuł — pomówię jeszcze 
osobno, zestawiając enuncjację tego autora 
z odezwaniem się jeszcze kogoś innego. Ze­
stawienie będzie trochę niespodziewane: 
posłuży mi do niego ni mniej ni więcej tyl­
ko odczyt Marji Dąbrowskiej o Zawodzie 
literackim jako służbie społecznej, wygło­
szony w kwietniu w Krakowie i drukowany 
jako artykuł w czwartym numerze Marchoł­
ta. Zestawienie jednak mające swoją wymo­
wę. Z jednej strony znakomita przedstawi­
cielka twórczości literackiej „właściwej", 
dziś już dla wielu z nas autorytet; z drugiej 
— abstrakcyjny, aż do perwersji, budowni­
czy pojęciowych schematów, będący dopie­
ro w trakcie urabiania swoich poglądów i 
całej swej postawy myślowej: jest to rozpię­
tość ogromna, i obecność w obu wypadkach 
wspólnej tendencji dosyć naturalnie zwra­
ca uwagę: czy nie jest to czasem jakiś sym- 
ptomat? W obu mianowicie wypowiedziach 
dochodzi do głosu koncepcja sztuki bardzo 
silnie „etyzująca".

Dodajmy, że jest i różnica: nie w oby­
dwóch dochodzi do głosu pełny moralizm. 
Zasadnicze stanowisko Dąbrowskiej, to, zgo­
ła nie moralistycznie, pewien rodzaj teorji 
„piękna dla piękna", jeśli nie „sztuki dla 
sztuki". „Piękno stanowi przedmiot i jedy­
ną rację bytu sztuki"; „swoiste zjawisko 
piękna nie ma do spełnienia nic innego, jak 
być pięknem"; „wierność autentycznemu 
pięknu..-, jest jedyną rzeczą obowiązującą 
artystę": oto spotykane w artykule własne 
jej lub aprobowane przez nią formu­
ły. Jednocześnie jednak równie żywo bro­
niona jest teza, że każde istotnie piękne 
dzieło sztuki, właśnie jako dzieło sztuki i 
jako piękne, posiada tem samem wartość 
moralną. A więc jednak ma charakter e- 
tyczny sztuka sama, w swoich wytworach, 
choć nie mają go dążenia artysty.

Żadnych natomiast zastrzeżeń nie potrze­
buje twierdzenie o „moralizmie" Troczyń- 
skiego. Same formuły autora brzmią copra­
wda trochę niepewnie, np.: „pisarstwo, lite­
ratura, a więc (czyż naprawdę „więc"?) 
sztuka w ogólności posiada swoisty, jej tyl­
ko właściwy porządek moralny"; „mamy 
pełne prawo mówić o wewnętrznej moral­
ności w sztuce", o „wewnętrznych ograni­
czeniach moralnych sztuki"; albo nawet to, 
najdobitniejsze: „Sztuka, a właściwie jej 
formy, .... zostały... wytworzone... jako ka- 
tegorje moralne. Jest w nich..- hierarchja... 
czysto moralna... Formy te są ...zawsze pro­
testem moralnym, o ile nie są rewelacjami 
nowego stanowionego przez artystę porząd­
ku (scil. moralnego)". Ale szkic o „Kopule 
wzniosłości", noszący zdecydowany podty­
tuł: „rzecz o sztuce jako wartości moral­
nej", podkreśla już wyraźnie tożsamość „za­
gadnień moralnych" w dziele sztuki i „za­
gadnień formalnych", zaś na czele książki 
jest umieszczone motto z Brzozowskiego, 
głoszące: „wszystkie zagadnienia estetyki i 
krytyki są w ostatecznym wyniku analizy 
pewną niezmiernie ciekawą postacią zagad­
nień etycznych". Z całego też toku wywo­
dów wynika w sposób niezbity, że tu sama 
istota sztuki jest interpretowana etycznie; 
etyzacja sięga rdzenia artyzmu.

Zobaczmy teraz szczegółowiej, jak w jed­
nym i drugim wypadku etyczny charakter 
sztuki został ujęty.

Autorka artykułu w Marchołcie, kładąc 
główny nacisk na inne punkty, nie pokusiła

1 Por. Pion Nr 38 (103).

BEZSENNOŚĆ
Nocy bezsenna, nocy drapieżna! 
Słowa zgrzytają w zębach, jak piach. 
1 zamieć mroźna, i zamieć śnieżna 
w nierozplątanych snach.

Kołują rzeczy, kołują sfery, 
w kipieli wiatrów nadmorskich—skwir, 
wizja katedry, wizja rudery, 
rozwartych oczu wir.

Mózgu zbyt pilny, przeklęta jawo!
W uszach—zielonych iskier trzask.
I rude łuny ponad Warszawą, 
w oknach fałszywy brzask.

Zmilknijcie oczy, mówiące snami! 
Uszy, przestańcie patrzeć w dal!
Pustka już gada nad przestrzeniami, 
Z mroku fal... z mroku fal.

WŁADYSŁAW SEBYŁA 

się tutaj o sformułowanie równie skończo­
ne jak to, do którego dotarła na łatwiej­
szym nieco terenie społecznej wartości dzie­
ła pięknego. Oto kilka jej próbnych okre­
śleń. Pierwsze (ta kolejność jest moja i od­
powiadałaby, w mem rozumieniu, pewnemu 
ruchowi myśli w głąb kwestji): „piękno 
bez... dobra daje nam odrazu wyczucie cze­
goś niewłaściwego, wyczuwamy w niem 
wówczas jakby zdrożną inkoherencję w 
tein, co stanowi jego istotę". Jest to, w 
swem paradoks-alnem ujęciu, świetny i do­
sadny wyraz właśnie wyczucia, normalnego, 
pospolitego wyczucia, jakiem zwykliśmy re­
agować na jaskrawą amoralność w utwo­
rze piękna, ale pojęciowo to się nie klei, 
bo cóż to jest „inkoherencja z własną isto­
tą"? Drugie: „odnajdując braki formy ar­
tystycznej, wykrywamy w nich koniec koń­
ców zawsze jakieś braki w moralnej po­
stawie autora"- Arcysłuszna tym razem u- 
waga od strony krytyki literackiej; na py­
tanie jednak, w jaki to sposób treści moral­
ne związane są z dziełem pięknem jako 
właśnie pięknem, a nie ubocznie, odpowie­
dzi wciąż jeszcze nie mamy. Po trzecie po­
wiedziane jest, że „artysta w chaos nazy­
wany życiem wnosi ład i porządek innego, 
wyższego, wiekuistego rodzaju", a przecież 
„ład i porządek... jest nieodłącznym atrybu­
tem wszelkiej moralności". Znowu słusznie; 
ale nie wystarczy ład i porządek, ażeby by­
ła moralność; i nie każdy ład jest moralny. 
Dalej: „naszemu poznaniu artystycznemu 
towarzyszy swego rodzaju dyspozycja uczu­
ciowa, sprzyjająca wszystkiemu co szlachet­
ne i godziwe". I -tu wyrażając swą zgodę, 
bezskutecznie jednak zapytujemy: dlacze­
go to tak właśnie <się dzieje? Pozostaje 
wreszcie niezbyt jasno ujęte, doraźnie naj­
mniej zrozumiałe spostrzeżenie, że „sztuka 
tak samo jak moralność rodzi poczucie po­
winności". „Wobec dziel", dodaje autorka; 
ale ma to być przecież w innej postaci ta 
sama powinność, którą odczuwamy wobec 
ludzi i „wyższych instancyj moralnych". 
Wbrew pierwszemu niepewnemu wrażeniu 
kto wie, czy w tej właśnie uwadze nie są za­
warte najgłębsze i najcenniejsze sugestje; 
to też osobiście tu bym nawiązał, gdybym 
z artykułu Dąbrowskiej chciał uczynić 
punkt wyjścia dla dalszych, wiążących się 
już w całość wywodów. W każdym jednak 
razie jesteśmy tu dopiero u progu jakiejś 
możliwej koncepcji; częściowy moralizm 
autorki nie skrystalizował się ostatecznie w 
żadną określoną doktrynę. Nikt nie będzie 
miał do niej za to pretensji; obowiązek 
wykańczania teoryj mają tylko teoretycy.

Teoretykiem jest p. Troczyński; jest 
nim może nawet trochę zbyt natarczywie. 
Jakże teraz on spełnił swoje zadanie? P. 
Troczyński nawiązuje do psychologji i wy­
chodzi z przeciwstawienia dwóch faz roz­
wojowych człowieka: t. zw. „idealizmu 
młodzieńczego" i t. zw. „dojrzałości". Czło­
wiek „dojrzały", to przedewszystkiem isto­
ta nastawiona na „własne optimum ekono­
miczne", albo ogólniej „życiowe" i jako 
taka (nasz autor zdaje się nie znać innych 
społeczeństw niż najbardziej z kramarska 
mieszczańskie) czynnie uznana i aprobowa­
na przez grupę. Tak pojęta „dojrzałość" by­
wa normalnym i żałosnym końcem okresu 
o tendencjach heroicznych i „dążeniach 
osobotwórczych", jakim był idealizm mło­
dzieńczy. Ale takie zejście na psy wyższych 
zamierzeń, choć jest rozwiązaniem najnor- 
malniejszem, nie jest przecież rozwiąza­
niem jedynem. Zdarza się, że owe dążności 
są dosyć silne, by pokusie optimum życio­
wego się oprzeć i nacisk w tym kierunku 
przełamać; wtedy to, powiada autor, rodzi 
się to, co nazywamy indywidualnością lub 
osobowością moralną, a co jest nieodłączne 
od heroicznej postawy i stanowienia dla sie­
bie praw moralnych według norm bohater­
stwa. Otóż przełamać w ten sposób ów na- 
pór, wywinąć się od „dojrzałości", przedłu­
żyć idealizm młodzieńczy w heroiczną po­
stawę życiową, to dla naszego autora bodaj 
że to samo co być artystą; jeśli nie dosłow­
nie to samo, to przynajmniej jest artyzm 
główną postacią, w jakiej się te możliwości 
realizują. „Artysta jako osobowość jest to 
przedewszystkiem taki osobnik, który w o- 
kresie idealizmu młodzieńczego nie poddał 
swych dążności osobotwórczych pod spraw­
dziany własnego optimum życiowego, ale 
wytrzymując w całej pełni napięcie heroicz­
ne tego okresu, zdecydował się budować 
swą jaźń moralną na „uratowanym" odcin­
ku młodości. Sztuka, a właściwie jej formy, 
służą mu jako materjał do tej budowy". 
We wszystkich rodzajach sztuki „widać po­
szukiwanie takiej siatki pojęć moralnych, 
takiego moralnego residuum, z któremby 
harmonizować mogły heroiczne dyspozycje 
moralne artysty". Nie będę już wnikał w 
dalsze — niezbyt zresztą opracowane — 
rozwinięcie tych kilku myśli. Koncepcja 
Tróczyńskiego to jedna z tych niezliczo­
nych, pośpiesznych i niewyklarowanych 
syntez, których trupami usiany jest rozwój 
każdego o istotnie samodzielnem zacięciu 
umysłu teoretycznego; jedno z tych prowi- 

zorjów konstrukcyjnych, zapomocą któ­
rych kolejno, wzdłuż swej linji ewolucyjnej, 
porządkuje on materjał swoich przemyśleń. 
Z koncepcyj takich wyrasta się niesłychanie 
szybko, i byłoby szczytem naiwności, gdy­
bym chciał z naszym autorem już dziś 
wszczynać szczegółową dyskusję. Pod wie­
rzchnią jednak warstwą chwiejnych i syp­
kich, raz po raz luzujących się syntez pły­
nie zawsze, w wypadkach szczęśliwych, 
nurt o pewnym określonym kierunku, i 
nurt ten jest zazwyczaj ciekawszy niż same 
kopane po drodze tymczasowe stawy i ro­
wy. W tym wypadku kierunek nurtu okre­
ślił dla nas sam autor bardzo znamiennie 
w tytule.

Tu kończę te swoje referujące i dyskret­
nie krytyczne uwagi. Celem ich nie była 
dyskusja ani prawowanie się z autorami. 
Chciałem poprostu przypomnieć, że etycz­
ne ujmowanie literatury, chociaż nie brzmi 
dziś nutą zbyt silną, ma wciąż u nas prze­
konanych rzeczników. Przed jednem tylko 
nieporozumieniem obciąłbym się zastrzec. 
Nie jestem zwolennikiem koncepcji, według 
której zbliżenie między sztuką a strefą etycz­
ną miałoby, jak tu u Troczyńskiego, przy­
bierać formę redukcji zjawiska artystycz­
nego do etycznego. Zaliczyłbym się nato­
miast do zwolenników samego takiego zbli­

WALLENRODYZM W KATALONJI
Czytelnicy prasy europejskiej lak się już 

przyzwyczaili do ciągłych zamieszek w Hi­
szpanji, że traktują je poprostu jako objaw 
niespokojnego temperamentu południowe­
go, a jeśli w nich szukają jakiegoś bardziej 
konkretnego podłoża, to zwykle tylko spo­
łecznego. A zwłaszcza tak patrzą na Kata- 
lonję i jej stolicę Barcelonę, przypomina­
jącą się od wielu lat zamachami i rozru­
chami.

Istotnie też krwawe wypadki w Hiszpa­
nji mają wiele podkładu społecznego, ale w 
Katalonji trzeba przynajmniej w równej 
mierze uwzględnić także prądy narodowe.

To nie przypadek, że właśnie Barcelo­
na jest od kilkudziesięciu lat terenem walk 
politycznych, a nie naprzykład Madryt, bę­
dący przecież stolicą państwa. Przyczyna 
tkwi właśnie w odśrodkowym ruchu Kata- 
lończyków, wyzyskujących zresztą do swo­
ich celów fermenty społeczne w calem pań­
stwie, a ośrodkiem tego ruchu niepodległo­
ściowego jest stolica Katalonji, Barcelona. 
Można to poniekąd porównać z ruchem nie­
podległościowym Polaków w b. Kongresów­
ce, opierającym się na społecznej podsta­
wie programu socjalistów P. P. S.

Ciekawsze, że walka Katalonji przeciw 
Hiszpanji ma więcej takich analogij z wal­
ką Polaków przeciw Rosji, i na to warto 
zwrócić uwagę tem bardziej, że kataloński 
ruch niepodległościowy czasem się nawet 
wzo'rowal na polskim.

Oto pisarz kataloński Józef Burgas na­
pisał przed laty obraz sceniczny p. n. Ko­
synierzy Polscy grany w r. 1912 w jed­
nym z teatrów Barcelony. Oczywiście nie 
chodziło tu o samą tylko sympatję dla Po­
laków, walczących z zaborcami, ale o wy­
mowną analogję. Katalończycy w owych 
czasach nie mogli się od Hiszpanji doma­
gać niepodległości, tak jak się jej nie mogli 
domagać Polacy w żadnym z zaborów. 
Burgas, wskazując na walkę Polaków z Ro­
sjanami, których Polacy uznają wprawdzie 
za naród pokrewny z polskim, ale nie chcą 
być pod jego panowaniem, uświadamia 
swoich rodaków o potrzebie walki przeciw 
bratniemu narodowi hiszpańskiemu. To jest 
tendencja dramatu, podana narodowi po­
średnio, tak jak w podobny sposób podał ją 
swemu narodowi Mickiewicz w Konradzie 
Wallenrodzie.

Polaków przedstawił kataloński pisarz 
jako naród, miłujący wolność polityczną i 
swobody obywatelskie, w których obronie 
walczy lud polski przeciw trzem zaborcom. 
Na scenie jednak są przedstawieni tylko 
Rosjanie, bo to było właśnie autorowi po­
trzebne. Rosjan przedstawił jako ciemięz­
ców, deprawujących naród i nie mających 
dosyć sił moralnych, żeby z powodzeniem 
stawić czoło powstaniu narodowemu, opar­
temu na ideowym zapale ludu polskiego.

Rozumie się, że wiele tu nieścisłości, 
wynikających z nieznajomości stosunków. 
Rzecz się dzieje w r. 1794., kilka razy pow­
tarza się nazwisko Kościuszki, powstańcy 
potępiają króla, ulegającego Rosji, ale głów­
nym przedmiotem nienawiści powstańców 
jest wielki książę — niewiadomo, czy Polak 
czy Rosjanin — a terenem akcji jest twier­
dza Poliatowna nad Wisłą. Imię głównego 
bohatera powstańca — Sergjusz, rzadkie w 
Polsce a rozpowszechnione w Rosji, dowo­
dzi, źe lutor miesza rzeczy polskie z rosyj- 

1 Josep Burgas: Els Segadors de Polonia. Epi- 
sodi dramatic. Barcelona, Antoni López, Editor, 
Llibreria Espanyola.

żenia i wydaje mi się, źe przy dzisiejszym 
układze sił kulturalnych ten łączący mnie 
z omawianymi autorami rys zasadniczy wa­
żniejszy jest niż tamta wtórna różnica. Dla­
tego też zarówno ostrożny i powściągliwy 
głos Marji Dąbrowskiej, jak i tamto ryzy­
kowne teoretyzowanie uważam za fakt go­
dny nietylko obserwatorskiej, ale sympa­
tycznej uwagi.

Pozwoliłbym sobie jeszcze przy sposob­
ności wytknąć całkiem ogólnikowo pewien 
brak metodyczny bardzo wielu na ten te­
mat rozważań. Omawiając stosunek sztuki, 
czy zjawisk estetycznych wogóle, do etyki 
i sfery etycznej, traktujemy zazwyczaj jako 
nieznaną, jako coś, co należy wyjaśnić, tyl­
ko estetyczną stronę problemu; nad stroną 
etyczną natomiast prześlizgujemy się lekko, 
tak jakby tu już wszystko było wiadome i 
jakgdyby to był teren bezsporny- Jest to 
błąd, za który się płaci brakiem konsysten­
cji wszystkich wywodów. Trzeba się prze­
jąć tą myślą, że w niemniejszym stopniu ód 
sztuki jest problemem sama moralność; 
trzeba sobie w tych sprawach wyrobić sta­
nowisko takie czy inne; a wtedy okaże się, 
że zagadnienie ulega przesunięciom i roz­
szczepieniom, których przy biernym stosun­
ku do zastanej w tej dziedzinie mgławicy 
pojęć nie można było nawet przeczuwać.

HENRYK ELZENBERG

skiemi, podobnie jak tego dowodzą popi, 
wzywający pomocy św. Stanisława. Bardzo 
to przypomina dramat Calderona Zycie jest 
snem, którego akcja toczy się w Polsce, 
za czasów króla Bazylego i jego córki 
Estreili.

Również nieznajomości stosunków i 
fantazji autora trzeba przypisać nazwę 
twierdzy, będącej terenem działania: Po­
liatowna (z siedzibą wielkiego księcia „Zam­
kiem"). Twierdza stoi na skale nad Wisłą, 
a rosyjscy dygnitarze, wycofujący się wsku­
tek klęski zadanej przez powstańców, od­
jeżdżają z twierdzy Wisłą na zagranicz­
nych okrętach. Przypomina to trochę sce­
nę z Opowieści zimowej Szekspira, w której 
Antigona przybija do wybrzeża pustyn­
nej ziemi Czech, leżących nad morzem. Nie 
dziwi wobec tego, że Rosjanie w czasie pow­
stania trzymali silnie miasta „Wilma, Boch­
nia, Sandec, Tarnów a nawet Warszawę".

Ale te niedokładności nie są pierwsze 
i pewno nie ostatnie. Zresztą my nie wiele 
więcej wiemy o Katalonji, jak tego dowo­
dzą wiadomości o ostatnich wypadkach w 
Hiszpanji, w których Lerida nazywa się 
Levida, Leon — Leona a Asturja — Au- 
strją, w największych naszych dziennikach. 
A stale przecież piszemy Saragossa, pomi­
mo że ani język polski nie lubi podwój­
nych spółgłosek, a zwłaszcza unika ss, ani 
jeszcze bardziej hiszpański, w którym ani 
to miasto ani żadne inne przez podwójne ss 
się nie pisze. ,

Ale dla nas ważniejsze są analogję w 
dążeniach i do nich wracamy. Ostatnie nie­
powodzenia Katalonji mają również swe 
źródło w czynnikach, upodabniających Ka- 
talonję do byłej Kongresówki. Mianowicie 
niechęć do Hiszpanji opiera się na trady­
cjach lepszej przeszłości, kiedy Katalonja 
nie była prowincją Hiszpanji, na odrębności 
kulturalnej i językowej. (Mimochodem war­
to wspomnieć, że wiele tam tłumaczono z 
Sienkiewicza, choć nie było żadnego prze­
kładu na wystawie „Książki polskiej zagra­
nicą", ani nie było wzmianki o przekła­
dach na kataloński w katalogu wystawy). 
Kataloński ruch niepodległościowy ma swo­
je skrzydło umiarkowane, pragnące utrzy­
mania związku z Hiszpanją, ponieważ Ka­
talonja, jako najbardziej uprzemysłowiony 
kraj wr Hiszpanji, ucierpiałaby w razie o- 
derwania się od Hiszpanji pod względem 
gospodarczym, bo wyroby jej przemysłu 
straciłyby rynek zbytu, tak jak z podob­
nych względów obawiali się ugodowcy pol­
scy oderwania Kongresówki od Rosji. Dla­
tego po ogłoszeniu republiki w Hiszpanji 
zadowolili się autonomją, reprezentowaną 
przez t. zw. generalitat (którą nasza prasa 
uparcie nazywała z hiszpańska generalita- 
dą; coś jak ta wódka, którą Francuzi nazy­
wają vodka lub wotka, przekonani, że tak 
się ona nazywa po polsku). Żywiołom ra­
dykalniejszym to nie wystarczyło, więc ko­
rzystając z zamieszek polityczno-społecz­
nych w Hiszpanji, ogłosiły republikę kata- 
lońską, zresztą w federacji z Hiszpanja, co 
także było wynikiem kompromisu. Brak 
jednak oparcia w postaci siły zbrojnej spo­
wodował, że nowa republika nie trwała na­
wet doby. Rząd madrycki potraktował wy­
padki w Katalonji tak samo jak w innych 
prowincjach Hiszpanji i zaprowadził porzą­
dek. W tej też formie doniosła o tem prasa 
europejska, nie wyłączając polskiej.

Ale jakże ta wiadomość przypomina hi­
storyczne L‘ordre regne a Varsovie!

JÓZEF ROSSOWSK1
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WYSTAWY W' I.P.S.
Zanim zorganizowana zostanie wielka 

wystawa wszechstronnie odbijająca w pla­
styce postać Marszalka i Jego czyny, uka­
zano nam obecnie cykl drzeworytów Stani­
sława Ostoi-Chrostowskiego i rysunków 
Zdzisława Czermańskiego. Część tych prac 
powstała jeszcze za życia Marszałka, a co 
więcej zyskała nawet Jego uznanie, inne są 
już przejawem hołdu złożonego pamięci 
Wielkiego Wodza, wiążą się z uroczysto­
ściami żałobnemi i z budową kopca na So- 
wińcu.

Zapełniła się wielka sala I. P.1S. drze­
worytami Chrostowskiego: ukazał ten arty­
sta znany już uprzednio cyk) ilirstracyj i 
winjet do Księgi Święta Kawalerji w Kra­
kowie, tej jedynej w swym rodzaju Księgi, 
bo wykonanej w jednym jedynym egzem­
plarzu dla Marszalka.

Następny zespół drzeworytów przezna­
czony jest dla ilustracji książki M. B. Le- 
peckiego: Józef Piłsudski na Syberji. Oto 
żegna Zesłańca wizja góry Trzykrzyskiej w 
Wilnie, towarzyszy Mu biel śniegu, prze­
cięta jedynie czarną wstęgą pochodu wiją- 
cą się w bezkresną dal, oraz przerwaną 
ciemną plamką postaci jednego z tych, któ­
rzy padli w drodze, przerażają kruki krążące 
opodal i czyhające na swą zdobycz, mija 
Go lub wiezie kibitka w pędzie, ściga echo 
tragicznych wydarzeń w Rosji po zamachu 
na cara Aleksandra Iii-go, czekają nań peł­
ne grozy przeżycia, jak bunt w więzieniu w 
Irkucku, nieznana i obca ziemia. — Obok 
tych większych kompozycyj cały szereg 
drobniejszych zdobników przeznaczonych 
na marginesy książki, przerywników—drob­
nych pieścidełek techniki, wirtuozostwa 
kreski drzeworytniczej, a zarazem subtel­
nych wyczuć literackich treści. Oto płonące 
serce, przeznaczone na stronę, w której mo­
wa o gorącej miłości pani Kadenacowej do 
Marszałka, oto przeźroczyste, jakby szkla­
ne drzwi, o które łopocą, chcąc się przedo­
stać, białe skrzydła listów, gdy mowa o nie­
ustępliwości cenzury, postać wróżki z ręką 
wyciągniętą po ważką przepowiednię: „ca- 
riom budiesz^.

Trzeba tu podkreślić, że Chrostowski 
posiada jedną z tych do niedawna u nas 
bardzo rzadkich wartości, a mianowicie: 
drzeworyty jego są pomyślane i skompono­
wane łącznie z książką, technika jego har­
monizuje doskonale z charakterem czcionki 
drukarskiej, ze składem strony.

Próbuje artysta w obrębie swej nieco 
twardej, linearnej techniki wprowadzić no­
we usiłowania idące w kierunku zmiękcze­
nia form, bardziej malarskiego traktowa­
nia. Doskonały rezultat tych dążeń znajdu­
jemy w Kibitce (jednym z najciekawszych 
pod względem ujęcia formalnego drzewory­
tów tej grupy).

Cykl następny objęty jest tytułem: „Ko­
piec Józefa Piłsudskiego w Krakowie". Le­
cą gołębie z Krakowa do Belwederu, by za­
nieść wieść Marszalkowi, że pod kopiec Je­
go chwały położono kamień węgielny (w dn. 
6.8. 34), bielą się białe kształty skrzydeł 
na ciemnem tle chmur, czernią — na ja- 
snem niebie, przecina kompozycję przekąt­
nia drzewca proporca, faluje na wietrze ma­
terja bandery. Uderza tu bogactwo faktury 
drzeworytniczej. Obok radosnego Wzlotu 
goleni druga Pamiątka: tragiczny i wznio­
sły moment z ostatniej defilady. Sa­
motna trumna na lawecie armatniej, a nad 
nią rozpięte potężne skrzydła orla wyłania­
jącego się z przemglonego tła: znowu do­
wód opanowania przez Chrostowskiego te­
chniki rytowniczej, umiejętności wydoby­
cia najsubtelniejszych jej odcieni-

Obok tych prac w formacie kart pocz­
towych, bitych w dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy, Pamiątka Budowy Kopca. Czar­
na sylwetka profilu Marszalka, ujęta w ba­
rokową, giętką i bogatą winjetę. Czerń i 
szarość z wielkim smakiem została urozmai­
cona tonem niebieskim, rozbielonym. Im­
ponujący nakład, do tej chwili 55 tysięcy 
egzemplarzy bitych z oryginalnego klocka, 
to eksperyment udatny trwałości deski 
bukszpanowej i dostosowania kreski odpo­
wiednio głębokiej, by nie uległa starciu. — 
Piękny jest również w swej klasycznej pro­
stocie „Dowód złożenia ziemi", w którym

ST. CHROSTOWSKI Wzlot gołębi

ZDZISŁAW CZERMAŃSKI W Krakowie 1934.

czerń została podkreślona umiejętnie do­
braną w walorze czerwienią.

Jest niewątpliwie zasługą komitetu bu­
dowy kopca pomyślenie, aby tysiące osób 
opuszczających Sowiniec unieść ze sobą mo­
gły pamiątki pobytu, stojące na wysokim 
poziomie artystycznym, szerzące kulturę 
estetyczną. Obok omawianych cyklów, wy­
stawił jeszcze Chrostowski szereg prac poje- 
dyńczych (np. Exlibris użytkowy Marszalka) 
i t. p. Pod względem formalnym nowe serje 
drzeworytów Chrostowskiego wykazują pew­
ną wspólność założeń z grafiką rosyjską

ST. CHROSTOWSKI Kibitka

(Krawczenko), mozolną pracę uwieńczoną 
precyzją wykonania. Przebija wszędzie zna­
komite opanowanie narzędzia, przezwycięże­
nie materjału w celu osiągnięcia pożądanej 
kompozycji (ciekawe jest np. wprowadzenie 
ciemnej plamy, przez którą idą jasne formy).

Czermański, którego doskonałe, charakte­
rystyczne wizerunki Marszalka żywo stoją w 
pamięci, wystawił szereg 'rysunków p. t. 
Józef Piłsudski 1914 — 1935. Mają one 
duży urok bezpośredniości (np. W Alejach 
Ujazdowskich), czasem nieledwie dokumentu 
chwili (np. W Krakowie 1934). Przebija w 
tych pracach zdolność podchwycenia zwiew­
ności oblicza, które zwykle ujmowane jest 
ze zbytniem podkreślaniem typowo charak­
terystycznych rysów. Udało się Czermańskie- 
mu wydobyć uśmiech i pogodę na twarzy 
Marszalka, która nierzadko na niej gościła 
pod pozorami surowej zadumy (Pasjans, 
Laurka).

Obok tego wykonał artysta 12 prac ob­
jętych nazwą Józef Piłsudski na Syberji, 
które mają zdobić książkę Lepeckiego p. t. 
Józef Piłsudski w walce z caratem. Na nie­
licznych tylko ilustracjach występuje sam 
Bohater: sm,ukłej Jego postaci towarzyszą 
dwaj zabawni żandarmi w „Zesłaniu". On 
jeden czuwa, gdy wszyscy na etapie śpią, 
i myśli za wszystkich; uczy polskiej mowy 
pisanej w Tunce...

Zresztą chodziło artyście o wydobycie 
nastroju tamtych odległych stron, monotonji 

długiej ulicy wioski i miasta rosyjskiego, 
pustki szarej śnieżnej dali, smutku zgubio­
nych wśród niej mizernych zabudowań eta­
pu: beznadziejności murów więziennych; 
czasem odezwało się zacięcie karykaturzysty 
w podkreśleniu charakterystycznych rysów 
tamtejszego chłopa czy urzędnika.

Tyle co do treści. Mimo osiągnięcia u- 
uczuciowego nastroju — forma budzi za­
strzeżenia. Operując ołówkiem, piórkiem i 
pastelem, artysta zanadto przeciera i gubi 
formę, ślizga się po powierzchni, kreska jego, 
mająca swą tężyzną stanowić kontrast z roz­
tartą plamą, jak to czynił we Francji sław­
ny Pascin, a u nas Grus, podkreślać kształt 
formy i dawać jej wyraz, straciła swą Jaw­
ną moc, zacięcie i temperament, wyczuwa 
się jakieś skrępowanie (czyżby tematem?), 
utratę śmiałości ręki.

Może przypisać to należy brakowi kon­
taktu z obserwowaną rzeczywistością, ko­
nieczności oparcia się na fantazji.

*

Leokadja Bielska zaczęli, wystawiać 
w roku 1930 łącznie z grupą „Szkoła War­
szawska", wkrótce jednak, uświadomiwszy 
sobie brak wspólnych założeń malarskich z 
tą grupą artystów, wystąpiła z niej i odtąd 
już wystawia samodzielnie.

Największą pozycją nietylko w sensie li­
czebnym pokazu zbiorowego prac Bielskiej

ST. CHROSTOWSKI Pamiątka Budowy Kopca

są portrety i studja portretowe. Prócz zna­
nych, jak np. pełnego wyrazu Adama Skwar- 
czyńskiego, szereg nowych. Z tonów przytłu­
mionych, rozwiewnych barw, roztapiających 
się w nich brył tworzy artystka podobizny 
ludzi pełne charakteru. Niepretensjonalnie 
szczere wybiera pozy dla swych modeli, nie 
o twarz jej jedynie chodzi, lecz o całość po­
staci, o ręce, które często gubiąc swój 
kształt w plamie tonu, posiadają jednak 
wiele ekspresji.

Nie są portrety Bielskiej w potocznem 
znaczeniu ładne, nie upiększa ona swego 
modelu, trudno jej a bodaj że wręcz niepo­
dobna nakłonić się do „reprezentacyjności". 
Z zamglonej harmonji barw i kształtów wy­
dobywa artystka czasem mocniejsze akcen­
ty, podkreślenia ekspresyjności rysów, kolo­
ru lub światła. Można zauważyć, że Bielaka 
zwraca obecnie większą uwagę na kompozy­
cję portretu, wprowadza też urozmaicenia 
fakturowe, korzystnie wpływające na całość 
obrazu (np- Autoportret), tony nabierają 
większej intensywności, wzrasta natężenie 
światła (np. studjum portretowe Lieberia 
lepsze nawet niż portret). Próbuje też prze­
łamać swój dotychczasowy sposób malowa­
nia, dając w studjach głów dekoracyjne ze­
stawienia jasnych czystych barw, pozbawio­
nych jej właściwego jednolitego tonu barw­
nego (różowe jasne tło, zielone jasne cienie 
pod oczami, zielony krawat). Przejaśnienie 
kolorytu wykazuje również temperowa kom­
pozycja p. t. Kawiarnia, lepsza od obrazu o 
tym samym temacie, wykonanym olejno.

Obok portretów wystawiła Bielska ład­
nie zharmonizowane krajobrazy z Lublina i 
o jasnym lekkim kolorze z Warszawy, o- 
raz kompozycje na temat wiersza bietana 
Flukowskiego.

Z temi ostatniemi jest sprawa gorsza, po­
minąć ich milczeniem nie można, gdyż ar­
tystka przywiązuje do nich dużą wagę. Sur­
realistycznie ujęte profile, oczy, usta, tak 
jak i abstrakcyjnie zostawione kolory form 
przeciętych gzygzakiem linji, niech pozosta­
ną lepiej w dziedzinie tylko eksperymentów, 
nie dlatego żeby „kierunki te straciły na 
aktualności", lecz dlatego, że nie odpowia­
dają one rodzajowi talentu Bielskiej, który 
niewątpliwie posiada ona w dużym stopniu.

W porównaniu z subtelnym kolorytem 
Bielskiej, Kazimierz Libin razi brutalnością 
czerwono-brunatnego sosu. Mocny rzekomo 
realizm jego sztuki opiera się na przypad­
kowo dobranym modelu o odrażającej fizjó- 
gnomji otyłego pijaka, którego artysta od­
twarza z lubością kilkakrotnie, z niewiel- 
kiemi tylko zmianami.

LEOKADJA BIELSKA Autoportret

Wogóle wystawianie studjów portreto­
wych jednej i tej samej postaci, niewykazują- 
cych ciekawych doświadczeń artystycznych, 
jest chybione; sztucznie powiększa liczbę 
pozycyj katalogu, artyście zaś nie przynosi 
korzyści, gdyż widza nudzi. Studjum do kom­
pozycji, wyobrażające niesmacznie tęgą ko­
bietę, razi niejednolitością stosunku do bry­
ły (głowa potraktowana została płasko, kor­
pus zaś i ręce aż nadto plastycznie).

Długa serja kredkowych fragmentów z 
Riviery nuży jednostajnością ciemnego bru- 
natno-szarego koloru bez promienia słońca. 
Poprawnie spokojny i blady jest cykl olej­
nych obrazków z Prowancji. — Uderza wszę­
dzie brak kompozycji, którego nie można 
wytłumaczyć oznaczeniem „fragment" lub 
„studjum".

W małej salce Józef Tom rozsnuł swe 
romantyczne przeżycia na temat Miast i 
Miasteczek Polskich. W autolitografjach roz­
tacza piękno umiejętnie i nieraz niebanalnie 
dobranych fragmentów architektonicznych. 
Gorsze są natomiast akwarele o jaskrawo 
brudnych tonach. Prócz tych wrażeniowo u- 
jętych tematów przypomniał Tom o swem 
miejscu, jakie zajmuje w grafice użytkowej. 
Pokazał szereg projektów znaczków pocz­
towych, opakowań do papierosów Polskie­
go Monopolu Tytoniowego i t. p.

J. PUCIATA-PAWŁOWSKA
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FEDERACJA TOWARZYSTW HISTORYCZNYCH
EUROPY WSCHODNIEJ*

W bujnie rozwijającem się na terenie 
własnym i na terenie międzynarodowym ży­
ciu naukowo-kulturalnem Odrodzonej po 
Wielkiej Wojnie Polski zanotować wypada 
wśród wielu nowych pozycyj jedną — być 
może mniej szerszemu kulturalnemu ogółowi 
znaną-—pozycję o charakterze międzynaro­
dowej kooperacji naukowej na polu badań 
dziejów Europy Wschodniej. Pozycją tą jest 
instytucja nosząca miano Federacji Towa­
rzystw Historycznych Europy Wschodniej. 
(Nazwa urzędowa: Federation des Socie- 
tes Historiques de 1’Europe Orientale).

Z inicjatywą zwołania w Warszawie 
wspólnej Konferencji przedstawicieli nauki 
historycznej państw wschodnio-europejskich 
i słowiańskich wystąpiło w kwietniu .1927 r. 
Polskie Towarzystwo Historyczne. Bezpo­
średnim inicjatorem tego kroku był w łonie 
Zarządu Głównego Polskiego Towarzystwa 
Historycznego członek tegoż Zarządu, profe­
sor Uniwersytetu Warszawskiego dr. Marceli 
Handelsman.

Zadanie główne zwołać się mającej Kon­
ferencji inicjatorzy widzieli w stworzeniu 
stałej i ciągłej współpracy naukowej pomię­
dzy sąsiadami, by w ten sposób przyczynić 
się do ich wzajemnego zbliżenia, ułatwić 
stworzenie wspólnej podstawy dla szeregu 
przedsięwzięć naukowych. Proponowali dla 
osiągnięcia tych celów stworzenie Zwiążku 
Towarzystw Historycznych Europy Wschod­
niej i Słowiańszczyzny, 'którego zadaniem by­
łoby: zwoływanie perjodycznych Konferen- 
cyj, stała wymiana wydawnictw, przygotowy­
wanie wymiany profesorów i studentów, wy­
dawanie wspólnego czasopisma, podejmowa­
nie i wykonywanie zbiorowych przedsię­
wzięć naukowych.

Zainicjowana w kwietniu 1927 r. Konfe­
rencja odbyła się istotnie w dniach od 26 do 
29 czerwca tegoż roku w Warszawie przy u- 
dziale około 100 uczonych-historyków, dzie­
jami Europy Wschodniej zajmujących się, a 
przybyłych z Anglji, Austrji, Czechosłowa­
cji, Finlandji, W. M. Gdańska, Jugosławji, 
Łotwy, Niemiec, Turcji, Węgier, wreszcie ze 
wszystkich ośrodków naukowych Polski.

Podczas tej Konferencji wygłoszono 17 
referatów bądź na temat dziejów Europy 
Wschodniej, bądź na temat organizacji pra­
cy historycznej w tej części Europy. Na ob­
szernie umotywowany wniosek prof. Handel­
smana przyjęto projekt zorganizowania Fe­
deracji Towarzystw Historycznych Europy 
Wschodniej, uchwalono jej statut, oraz przy­
jęto projekt wydawnictwa Biuletynu Fede­
racji. Na również obszernie umotywowany 
wniosek prof. Bujaka uchwalono projekt wy­
dawnictwa Słownika Starożytności Słowiań­
skich. Wręszcię dokonano wyboru władz Fe­
deracji, t. j. Komitetu Wykonawczego, Ko­
mitetu Redakcyjnego Biuletynu Federacji i 
Komitetu Redakcyjnego Słownika Starożyt­
ności Słowiańskich.

Na czele Komitetu Wykonawczego, jako 
Prezes Federacji, stanął wybitny historyk 
czeskosłowacki, Dyrektor Czeskiego Archi­
wum Ziemskiego w Pradze, Dr. Jan Be- 
drich Novak. na Sekretarza Generalnego 
Federacji wybrano profesora Uniwersytetu 
Poznańskiego D-ra Jana Rutkowskiego . 
Na czele Komitetu Redakcyjnego Biulety­
nu stanął profesor Uniwersytetu Budapesz­
teńskiego, wybitny historyk węgierski, Dr. 
Emeryk Lukinich. Na Redaktora Biulety­
nu obrano profesora Uniwersytetu War­
szawskiego Dr. Marcelego Handelsmana, 
sekretarzostwo powierzając docentowi Uni­
wersytetu Warszawskiego Dr. Tadeuszo­
wi Manteufflowi. Wreszcie na czele Komi­
tetu Redakcyjnego Słownika Starożytności 
Słowiańskich stanął profesor Uniwersytetu 
Lwowskiego Dr. Franciszek Bujak.

Uchwalony na I Konferencji Warszaw­
skiej Statut Federacji w swych najważniej­
szych punktach postanawiał: Federacja łą­
czy w jedną wspólną organizację Towarzy­
stwa Historyczne Europy Wschodniej w 
celu prowadzenia badań nad dziejami tej 
części Europy.

Do Federacji mogą wchodzić Akademje 
Nauk, Towarzystwa Historyczne, Towarzy­
stwa Naukowe mające wydziały historyczne, 
fakultety uniwersyteckie i t. p.

Organami Federacji są: Konferencja 
Delegatów i Komitet Wykonawczy. Konfe­
rencja Delegatów instytucyj wchodzących 
w skład Federacji zbiera się co dwa lata. 
Układa ona program prac Federacji, uchwa­
la budżet, rozdziela poszczególne prace 
naukowe pomiędzy członków Federacji 
(instytucje), mianuje Komitet Wykonawczy 
Federacji, odbiera jego sprawozdania. Kon­

* Z okazji zwołania zjazdu w Budapeszcie 
w dn. 23 — 24 b. m.

1 W październiku 1928 r. prof. Rutkowski 
z powodu złego stanu zdrowia na własną prośbę 
ustąpił ze stanowiska sekretarza generalnego, a 
funkcje te objął autor niniejszego artykułu in­
formacyjnego.

ferencja powrołuje komisje do celów spe­
cjalnych. Komitet Wykonawczy składa się 
z 9 osób. Wybierają one z pomiędzy siebie 
prezesa Federacji, 3 vice-prezesów, sekre­
tarza generalnego i skarbnika. Oficjalną 
siedzibą Komitetu Wykonawczego jest miej­
scowość, gdzie przebywa stale Sekretarz 
Generalny. A więc zrazu siedzibą tą był 
Poznań, później, aż do dziś, Warszawa.

Każdy członek Federacji (instytucja) 
opłaca roczną składkę w wysokości 5 do­
larów amerykańskich.

Obydwa Komitety Redakcyjne natych­
miast przystąpiły do pracy. Komitet Biule­
tynu już w 1928 r. ogłosił pierwszy tom 
organu Federacji Bulletin d’injormation 
des Sciences Historiques en Europę Orien­
tale pod redakcją prof. Handelsmana. Do 
chwili obecnej, t. j. w ciągu ośmiu lat ist­
nienia Federacji ukazało się sześć tomów 
tego wydawnictwa, obejmujących ogółem 
okolę 1200 str. druku. Zaznaczyć wypada, 
że kilka instytucyj tak zagranicznych (Cze­
ska Akademja Nauk, Węgierska Akademja 
Nauk, Tow. Historyczne w Dorpacie, Ro­
syjskie Towarzystwo Historyczne w Pra­
dze, Uniwersytet w Rydze), jak i polskich 
(Polskie Towarzystwo Historyczne), będą­
cych członkami Federacji, wpłaca subwen­
cję na to wydawnictwo, niezależną od nor­
malnej pięcio-dolarowej składki obowiązu­
jącej wszystkie instytucje — członków Fe­
deracji.

Biuletyn w swych 'sześciu tomach ogło­
sił: 1) sprawozdania z naukowej literatury 
historycznej poszczególnych krajów, bądź 
wschodnio-europejskich, bądź tych zachod­
nio-europejskich, gdzie studja nad dzieja­
mi Europy Wschodniej są przedmiotem 
zainteresowania tak poszczególnych jedno­
stek, jak i specjalnych instytucyj. I tak: 
prof. Wharton dal przegląd odpowiednich 
prac, które w latach 1921 — 28 powstały 
w*  Anglji, prof. Piczeta omówił literaturę 
historyczną białoruską (1921 — 26), prof. 
Bidlo — czeskosłowacką (1921 — 28), prof. 
Treiberg oraz prof. Kruus — estońską 
(1921 — 27), prof. Cederberg oraz prof. 
Renvall — finlandzką (1922 — 31), prof. 
Eck — powojenną literaturę historyczną 
francuską, dotyczącą Europy Wschodniej, 
prof. Lascaris —- grecką (1921 -— 30), prof, 
Tentelis — łotewską (1921 — 26), prof. 
Matl — literaturę historyczną niemiecką 
dotyczącą dziejów monarchji habsburskiej 
ze szczególnem uwzględnieniem polityki 
słowiańskiej Habsburgów (1921 — 26), 
prof. Dąbrowski — literaturę historyczną 
polską (1921 — 30), prof. Antoniewicz — 
takąż literaturę dotyczącą prehistorji pol­
skiej (1921 — 1930), prof. Florovskij — 
literaturę historyczną Rosji Emigracyjnej 
(1921 — 29), prof. Gronskij oraz prof. 
Floroyskij — literaturę historyczną rosyj- 
sko-sowiecką (1917 — 31), prof. lorga — 
literaturę historyczną rumuńską (1921 — 
28), prof. Korduba — literaturę historycz­
ną ukraińską w Polsce i na emigracji 
(1927 — 28), prof. Lukinich — literaturę 
historyczną węgierską (1921 — 28);

2) szczegółowe dane informacyjne o in­
stytucjach naukowych zajmujących się ba­
daniami historycznemi: czeskosłowaćkich 
(Doc. Macurek), polskich (Dr. Skrzypek i 
Dr. Włodarski), rumuńskich (Dr- Holban), 
węgierskich (Doc. Pajewski);

3) grupę niezwykle cennych artykułów, 
będących echem ożywionej dyskusji prowa­
dzonej podczas VII Międzynarodowego Kon­
gresu Nauk Historycznych 1933 r. w War­
szawie, a rozstrząsających zagadnienie: co 
należy rozumieć pod nazwą Europa Wscho­
dnia. Tu należą: obszerny zasadniczy arty­
kuł prof. Bidlo p. t. Ce qu’est Thistoire de 
TOrient europeen, quelle en est 1’impor- 
tance et quelles furent ses etapes, artykuł 
prof. Handelsmana p. t. Quelques, remar- 
ques sur la definition de. Thistoire de TE- 
urope Orientale, artykuł prof. Haleckiego 
p. t. Qu‘est ce que 1’Europe Orientale, wre­
szcie drugi artykuł prof. Bidlo p. t. Rcmar- 
ques a la defense de ma conception de Thi- 
stoire de Porient europeen et de Thistoire 
des peuples slaves, będący odpowiedzią na 
artykuły pp. Handelsmana i Haleckiego. Ta 
grupa artykułów jest dominantą, jest pun­
ktem kulminacyjnym dotychczasowych sze­
ściu tomów Biuletynu. Wreszcie w Biulety­
nie znajdujemy kilka artykułów luźnych, jak 
prof. Handelsmana Monde Siarę ou 1’Europe 
Orientale, prof- Lukinicha — o polityce księ­
stwa Siedmiogrodzkiego w XVI i XVII wie­
ku, przez prof. Cederberga napisany bardzo 
ciekawy nekrolog nestora historyków fin­
landzkich Danielsona-Kalmari (f 1933), dyr. 
Swiencickiego dane informacyjne o sek­
cji ukraińskiej w Słowniku Starożytności 
Słowiańskich, wreszcie przez prof. Szusztę 
napisany nekrolog pierwszego zasłużonego 
prezesa Federacji Jana Bedricha Novaka 
(f 1933).

Komitet Redakcyjny Biuletynu zbierał 

się w ciągu 8-miu lat pięć razy: 1927 — 
Warszawa, 1928 — Ryga, 1929 — Buda­
peszt, na której to sesji m. i. zajmowano się 
wyczerpująco sprawą transkrypcji liter al­
fabetu cyrylićkiego na litery alfabetu ła­
cińskiego, 1932 — Praga, gdzie m. i. oma­
wiano projekt opracowania bibljografji hi­
storji Europy Wschodniej, 1933 — Warsza­
wa, gdzie m. i. bliżej zajęto się przedsta­
wionym przez prof. Lukinicha projektem 
wydawnictwa: Guide Bihliographique de 
Thistoire de 1’Europe Orientale.

Jednocześnie toczyły się prace Komite­
tu Redakcyjnego Słownika Starożytności 
Słowiańskich. Komitet pod przewodnictwem 
prof. Bujaka zbierał się cztery razy: 1927— 
Warszawa. 1931 — Lwów, 1932 t— Praga, 
1933 —■ Warszawa.

Utworzono i należycie uposażono stały 
sekretarjat Komitetu powierzony doc. Ba- 
towskiemu z siedzibą we Lwowie. Zorga­
nizowano bibljotekę podręczną. Zebrano 
bądź drogą korespondencji, bądź drogą spe­
cjalnych ad hoc przedsiębranych podróży 
(do Czechoslow’acji i Jugosławji) około 
10.000 haseł, które posegregowano i usy­
stematyzowano. Wreszcie opracowano i o- 
publikowano zeszyt próbny Słownika (War­
szawa, 1934, str. 50 + XI), mający zobra­
zować współpracownikom i zainteresowa­
nym, jak powinny wyglądać artykuły dla 
Słownika, a zawierający 12 artykułów 
„wzorowych". Obecnie prowadzi się inten­
sywnie ostateczne prace nad uzupełnieniem 
zapasu posiadanych haseł w celu ułożenia 
ogólnego alfabetycznego wykazu, na które­
go podstawie będą zamawiane artykuły.

Zaznaczyć należy, źe wydawnictwo Słow­
nika, dzięki zabiegom głównego redaktora 
prof. Bujaka, otrzymało z Funduszu Kul­
tury Narodowej subwencję w wysokości 
25.000 złotych.

Komitet Wykonawczy zbierał się trzy 
razy: 1927 — Warszawa, 1932 — Praga, 
1933 — Warszawa. Poza bieżącemi praca­
mi administracyjnemi zorganizował on po­
między instytucjami — członkami Federa­
cji wzajemną wymianę ich wydawnictw, oraz 
przygotował zwołanie Ii-ej Konferencji 
Plenarnej Delegatów, która odbyła się 19— 
20 sierpnia 1933 r. w Warszawie, przy u- 
dziale 50 uczestników. ■ Na Konferencji tej 
uchwalono drobne zmiany w statucie, do­
tyczące terminów zwoływania Konferencyj 
Plenarnych (co pięć, zamiast co dwa lata) 
oraz sesyj Komitetu Wykonawczego (co 
dwa lata, zamiast co roku). Ponadto wy­
brano na nową pięcioletnią kadencję człon­
ków Komitetu Wykonawczego oraz człon­
ków obu Komitetów Redakcyjnych. W czę­
ści naukowej Konferencji wygłoszono pięć 
referatów*.

W skład Federacji w chwili obecnej 
wchodzi 40 instytucyj naukowych, reprezen­
tujących 11 państw, a 14 narodowości.

Bliższe dane dotyczące Federacji zna­
leźć można w następujących publikacjach:

1) Conference des Historiens des 
Etats de 1’Europe Orientale et du Monde 
Siarę. Varsovie, 26 — 29 juin 1927. I par­
tie: Travaux de preparation. Resumes des 
Communications. II partie: Compte Rendu 
et Communications. Varsovie. Societe Polo- 
naise dHistoire. 1927 — 1928.

2) Bulletin dTnformation des Scien­
ces Historiques en Europę Orientale. To- 
mes I — VI. Varsovie. Librairie F. Hoe- 
sick. 1928 — 1934.

WINCENTY ŁOPACIŃSKI

JAMES LAVER
Trzy lata temu firma Heinemann puściła 

w obieg oryginalną książkę młodego autora 
przedtem nieznanego. James Laver urodził się 
w Liverpool w 1899 roku i ukończył z odznacze­
niem Oxfordzki Uniwersytet w r. 1921, choć prze­
rywał studja dla udziału w wojnie.

Zaczął swą działalność literacką od poezji, 
a jako jeden z kustoszów muzeum Wiktorji i Al­
berta napisał kilka dzieł z historji sztuki. Ale 
dopiero Wędrowna nimfa (Nymph errant) zwró­
ciła na młodego, powojennego pisarza powszech­
ną uwagę od 1932 r.

Jest to lekko i dowcipnie napisana historją 
młodej 18-letniej pensjonarki, Ewangeliny, która 
w drodze powrotnej ze szkoły w Lausannc do do­
mu w Oxfordzie wykoleiła się i w ciągu roku 
miała pięciu kochanków: Francuza, Rosjanina, 
Niemca, Austrjaka i Greka. Przechodząc dość 
lekkomyślnie ale z wdziękiem z rąk do rąk, tra­
fiła do Smyrny w czasie wojny grecko-tureckiej 
i została jako branka sprzedana do haremu zna­
komitego Turka.

Szukając wyzwolenia, natrafiła na młodego 
Amerykanina, który, nie ubiegając się wcale o jej 
względy, odwiózł ją do Genewy, skąd pojechała 
do ciotki w Oxfordzie z całoroczneni opóźnie­
niem. Ciotka nie okazała wcale zdziwienia, bo 
rok w Oxfordzie mija, według autora, jak jedna 

chwila, tylko powitała siostrzenicę słowami: 
„Czyś się trochę nie spóźniła?"

Na tem szerokiem bardzo tle autor naszkico­
wał udatnie różne środowiska: bezmyślnego zbyt­
ku w Deauville, cyganerji artystycznej w Paryżu, 
obozu nudystów w Austrji, międzynarodowych 
awanturników w Wenecji, pensjonatu w Szwaj­
carji, haremu w Turcji. Ewangelina spotyka i po- 
znaje swe niedawne koleżanki w różnych miej­
scach i najdziwniejszych sytuacjach. Dowiaduje 
się, że Francuzka, która przez kilka lat wspomi­
nała zamek swych arystokratycznych krewnych, 
była młodą szwaczką, wysłaną na dokształcenie 
do szwajcarskiego pensjonatu przez arystokra­
tycznego kochanka, którego po powrocie do Fran­
cji opuściła, gdy się znalazł inny, który ją nęcił 
karjerą teatralną. Inna, Angielka ze sfer konser­
watywnych, marnie zginęła w Paryżu wskutek sa- 
mobójczej manji swego wielbiciela, rosyjskiego 
muzyka, który uprzednio chciał w podobny spo­
sób zgładzić Ewangelinę. Niemkę spotkała w obo- 
zie nudystów, Amerykankę w pałacu weneckim.

Jednak pomimo tytułu i ciągłości opowiada­
nia, związanego z osobą Ewangeliny, autor bynaj­
mniej nie ogranicza swego zainteresowania i cie­
kawości czytelników do przygód jednej rezolut­
nej dziewczyny. Urok tej książki stanowi głębsze 
spojrzenie na złudzenia, któremi się w życiu kie­
rują ludzie, i przeciwstawienie im trwałych i nie­
wzruszonych wartości.

Ewangelinę, wracającą do (Mordu przez Pa­
ryż, usiłuje zatrzymać i kusi widokami teatralnej 
karjcry jej pierwszy kochanek, a ona mu odpo­
wiada: „Bardzo ci dziękuję, ale doszłam do sta- 
nowczej decyzji. Niema dla mnie nic odpowied­
niejszego, jak być an English Lady", W tej decy­
zji bohaterki po urozmaiconych jej przygodach 
tkwi cześć dla angielskiego ideału życia i poczu­
cie wyższości tego ideału.

Książka ta odrazu miała liczne wydania i zo­
stała przerobiona na scenę teatru Adelphi po pu­
blikacji. Obecnie wyszła w taniein wydaniu po 
cenie 3^' szylingów, czyli 4)4 zł. za pięknie 
oprawny w płótno tom o przeszło 300 stronicach.

To też wielką ciekawość obudziła nowa po­
wieść tegoż autora, wydana w 1934 r. p. t. Tło 
dla Wenery. Ghodzi u sławny obraz Botticellego, 
przechowany w prywatnej galerji pewnego lorda. 
O ten obraz ubiega się dwóch nabywców—Ame­
rykanin Handelsman i Anglik Bloomfield. Pierw­
szy daje dwadzieścia tysięcy funtów, a drugi pod­
stępnie kupuje za 25 tys. Amerykanin mści się, 
zabierając Anglikowi kochankę, urodziwą Jill, 
o mętnej przeszłości, bardzo podobną do obrazu 
i ponętną nietylko dla handlarzy, ale także dla 
artystów, którzy ją malowali.

Pierwszy, Munday, chciał sobie modelkę za­
pewnić na wyłączny użytek, poślubiając ją, leez 
po krótkiem pożyciu uciekł od niej i ukrywał się 
z inną modelką, Bellą, która w nadzwyczaj szla­
chetny sposób opiekowała się wykolejeńcem 
i w końcu zapewniła mu sławę i wyzwolenie od 
nieznośnej żony. Drugi, zdolny malarz Fellows, 
uwikłany przez wdzięki zmiennej Jilł, gdy ją 
utracił, szalał i skończył samobójstwem przy po­
żarze swej pracowni. Z tej płonącej pracowni 
Bloomfield uratował tekę fantastycznych rysun­
ków, które rozgłosił jako pośmiertną spuściznę 
tragicznie i przedwcześnie zmarłego artysty. Je­
dnak okazało się wkrótce, dzięki energji Belli, że 
teka należała do Mundaya i tylko przypadkiem 
była przechowana u Fellowsa. Nastąpiła rehabili­
tacja genjalnego artysty, który nareszcie mógł po­
ślubić wierną Bellę.

W tych ramach autor daje obrazy życia 
malarzy, modelek i handlarzy obrazów, ama­
torów sztuki i różnych wykolejeńców. Wi­
dzimy to tło, na którem się pojawia dzieło 
sztuki: Fellows najlepsze swe obrazy malował, 
gdy Jill mu pozowała naga, lecz nie chciał ich 
sprzedać nikomu, gdyż były dla niego wspomnie­
niem osobliwego przeżycia, i razem z nim zgi­
nęły w pożarze. Munday na swe arcydzieła po­
pytu nie miał i nawet nie puszczał ich w obieg. 
Trzeba było szeregu nieprawdopodobnych oko­
liczności, aby zyskały uznanie w związku z tra­
giczną śmiercią Fellowsa.

Okazuje się, że sam talent twórczy nie wystar­
cza, że artysta zależy od wielu zewnętrznych oko­
liczności, które mogą jego twórczość tłumić lub 
jej owoce niszczyć.

Sztuka jest wykwintem życia, szczytem ludz­
kiego istnienia, dostępnym dla niewielu wybra­
nych. Lecz to szczytne doznanie wybranych po­
ciąga wielu niepowołanych, którzy wartości dzieł 
sztuki fałszują i niektóre najlepsze arcydzieła 
lekceważą, inne zaś nadmiernie cenią ze wzglę­
dów z wartością estetyczną nie mających nic 
wspólnego.

Dlatego Munday musiał się uciekać do fałszo­
wania obrazów dawnych mistrzów, na które jest 
większy popyt, niż na równie dobre dzieła żyją­
cych artystów. Podobny zachodzi stosunek w oce­
nie przez artystów wartości kobiety: samolubna 
Jill ma u swoich stóp artystów i handlarzy obra­
zów, gdy szlachetna i ofiarną Bella jest narażona 
na brutalność i niesprawiedliwe zarzuty jedynego 
swego kochanka.

W ten sposób na ludziach i dziełach sztuki 
autor wykazuje trudność oceny prawdziwej war­
tości i to stanowi urok jego dzieła, że pomimo 
sprzecznych pozorów w prawdziwą wartość wie­
rzy i pomimo sprzecznych sądów wierzy w istnie­
nie prawdziwych arcydzieł. Mamy w jego dziele 
obraz całego szeregu złudzeń, na tle których wy­
kwita rzeczywistość bezwzględna genjalnej twór­
czości, wznoszącej się ponad zmienne nastroje 
i przemijające mody.

James Laver ma wszelkie dane, by w litera­
turze angielskiej zająć pierwszorzędne stanowi­
sko i stworzyć prawdziwe arcydzieła. Wśród re- 
cenzyj, które to wystąpienie nowego talentu 
powitały, uderza zdanie, które wyraził inny po­
wojenny powieściopisatz i krytyk o ustalonej re­
putacji, John Boynton Priestley: „Dowcipu pa-' 
nu Laver nigdy nie brak; jego ąrtyzm jest do­
skonały, tak że każdy epizod występuje jasno 
i mocno jakby dobra emalja. Jego wesoła szcze­
rość jest czemś autentycznem, klejnotem praw­
dziwym wśród wielu marnych naśladowań".

WINCENTY LUTOSŁAWSKI
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TEATR
TEATR MALICKIEJ: 1 co z takim robić? 

Komedja w 3 aktach ROMANA NIEWIAROWL 
CZA.

Znowu powstał teatrzyk specjalny, ale jakoś 
nie mogą się one w Warszawie utrzymać. Np. ani 
„Szkarłatna Maska" ani teatrzyk Trzcińskiego przy 
ulicy Kredytowej (oba poświęcone repertuarowi 
niesamowitemu) nie „chwyciły", publiczność war­
szawska jest konserwatywna i woli humorystykę 
od „gęsiej skórki". Teatrzyk Malickiej poświęco­
ny jest minjaturze dramatycznej, t. zn. sztukom 
z paru tylko osobami, ale jej podstawą jest nie 
jakiś program artystyczny czy literacki, tylko in­
dywidualność Malickiej, ulubienicy publiczności, 
aktorki o najmilszym głosie, ale przecież jedno­
stronnej, bo np. role lwic i wampów nic będą dla 
niej odpowiednie.

Komedyjka Niewiarowicza, zagrana na wstęp, 
jest niezłą warjaeją ulubionego dziś motywu te­
atralnego: nahalno-zdobywcży mężczyzna. „On" 
kocha „ją", upija więc ją nu balu, nieprzytomną 
przenosi do swego mieszkaniu i zaińyku się z nią 
na trzy dni, póki ona nie powie n>u: tak. Z po­
czątku autor zręcznie wyzyskuje różne napięcia 
zawarte, w sytuueji, ale potem nie wie już co 
z tym funtem robić, wypuszczu ptuszku z klutki 
zuweześnie, nie zostuwiając zadzierzgniętych wę­
zełków na przyszłość. Rzecz naprawia się tem, że 
powoli ona, nie on, staje się panią sytuacji, ale 
ostatecznie szczęśliwy koniec osiągnięty zostaje 
tylko dzięki dobroci czy kaprysowi ukochanej, 
u której nie było znać powolnego rozwoju uczu­
cia. Monotonja grozi co chwila, lecz młody au­
tor prowadzi dialog dobrze i umie podsycać, cho­
ciaż środkami często niewybrednemu W każdym 
razie jego debiut warszawski udał się.

Malicka była jak zawsze nu wysokości niewiel­
kiego zresztą zadania, mniej natomiast zadowa­
lał jej partner p. Sawan. Przybyła mu rutyna, ale 
pozostały różne wady początkującego; intonacje 
często mylne, humor wpadający wl trywjalność; 
odpowiadałyby mu raczej role tragiczne lub sen­
tymentalne.

TEATR NOWY: Powrót mamy, komedja w 3 
aktach MARJI JASNORZEWSKIEJ.

Na listę talentów p. Jasnorzewskiej, świetnej 
liryczki, należy zapisać także talent rzadki: do 
rozwijania się. Powrót mamy to inna, wyższa kla­
sa, po Zalotnikach niebieskich i Egipskiej pszeni­
cy, sztukach życzliwie przyjętych lecz ciężkich— 
ciężkością bez rekompensaty. W jej nowej sztuce 
zjednywa głównie dialog dowcipny i błyskotliwy, 
łączący w sobie poezję z dramatycznością, u je­
dnak przy tem naturalny. To znaczy nie tak, żeby 
polowała na powiedzonka i aforyzmy, któreby 
można wyjąć z tej oprawy i pokazywać osobno 
(choć i to się trafi), lecz takie powiedzonko jest 
nieprzenoszalne, wynika z danej sytuacji i cha­
rakteru, jest najlepszym w tej chwili wyrazem, 
zawiera to, co sobie zwykle inyślimy dopiero „na 
schodach". Czyli—esprit d’escalier, ale stosowany 
w odpowiedniej chwili. Sprawa ta byłaby godna 
szerszego omówieniu, poniewuż nasi komediopi­
sarze, wpatrzeni we wzór francuski, uprawiają 
w dialogu głównie kult powiedzonek przenoszal- 
nych, a i w powieściach się to trafia, i to właśnie 
w lepszych.

Zjednywa też werwa, z jaką autorka wzięła się 
do swego „problemu" a jakiej poprzednio nie 
zauważaliśmy. Zastanawiałem się nad tem, skąd 
to pójść mogło. Otóż może stąd, że tym razem 
bohaterem jej nie jest kobieta—tak mozolnie 
i nieprzekonywująco bronionu w poprzednich dra- 
mutach—lecz mężczyzna, młodziutki, mądry i bez­
czelny, czuły i brutalny, antiromantyczny, anti- 
babski, może mężczyzna przyszłości,—taka w' 
nim przytomność umysłu, pewność siebie, rzekł- 
bym: angielski imperjalizm. Jego zachowanie się 
przeprowadzić, uzasadnić, wyświetlić, a kto wie: 
może dopiero wymarzyć, to zapewne pociągało 
autorkę. To nie jest tylko nowoczesny „typek", 
jakich dziś wiele, lecz kwintesencja i sens nowe­
go pokolenia, które jest—lub ma być—konstruk­
tywne i bezwzględne, i pali się do tego, żeby 
„brać na siebie odpowiedzialność".

Synek, likwidujący romans swego ojca, opie­
kujący się matką i siostrą, a więc stróż znicza 
rodzinnego,—a to wszystko dzięki swemu otrza­
skaniu się z seksualnością, z kobietami, dzięki 
zlekceważeniu i zdeptaniu subtelności erotycz­
nych,—taki bohater, postawiony rączką poetki do­
tąd właśnie subtelnej aż do nrimozowatości,—czy 
to znaczy: takich potrzebujemy, my kobiety, o ta­
kich wołairiy:, takim zaufamy, choćby wbrew— 
nam samym?

Myślę, że postać tego młodego Adrjana jest 
większą sensacją niż cały „problem" Powrotu ma­
my. Czy pani Jasnorzewska broni czy nie broni 
rodziny, czy jest jeszcze „boyistką" czy nią być 
przestała,—te sprawy, dyskutowane żywo podczas 
premjery i w prasie, nie są tak ważne, jak ubó­
stwienie przez nią „typka", którego jedni nazwą 
chamem, drudzy stuprocentowym mężczyzną. Sam 
problem „małżeństwa we troje", proponowanego 
przez papę, potraktowany jest przez autorkę w 
sposób—drugorzędny; snadź jej zainteresowanie 
wnet się przesunęło ku scenom, w których spryt­
ny Adrjanek na chłodno uwodzi—nie uwodzi 
ostatnią flamę swego ojca.

Lecz nieco i o samym problemie.
Autorem książki Małżeństwo we troje (Mai- 

tresse legitime) jest Georges Anquetil, Francuz; 
rozeszła się ona we Francji podobno w miljonie 
egzemplarzy i jest niejako francuskim referatem 
w międzynarodowej dyskusji nad reformą mał­
żeństwa. Najważniejszym jego argumentem jest 
za duża obfitość kobiet po wojnie, i autor koń­
czy projektem reformy prawa małżeńskiego w 
tym duchu, żeby bigamja, lub nawet poligamja, 
była dozwolona. Razem z projektem amerykań­
skim Lindseya, by uprawnić „małżeństwa kole­
żeńskie" i trójkąt nabrał ambicyj.

Ankieta, urządzona w związku z książką An- 
quetila, dała większość odpowiedzi, żeby właśnie 
tej sprawy prawnie nie regulować, między inne- 

mi i z tego powodu, że w takim razie owa druga 
żona czy tylko legalna kochanka przestanie być 
zakazanym, pikantnym owocem.

W literaturze trójkąty małżeńskie są tematem 
mnóstwa powieści, dramatów i fars (liryki ni­
gdy), ale na serjo wzięto go tylko dwa razy: 
Goethe w dramacie Stella i Maeterlinek w drama­
cie Agławena i Selizetta (o którym Anquetil nic 
nie wspomina). Hebbel, zastanawiając się nad 
Stełłą Goethego, pisze w swoich Dziennikach: 
„Stella jest utworem zupełnie niemoralnym. Jedna 
kobieta to prawdziwa nieskończoność, dwie—to 
nieskończoność fałszywa, to miljon".

Dziś ogromny do niedawna run na te kwestje 
ustał, zwłaszcza od kiedy w Sowietach na tym 
punkcie się uspokoiło i bolszewicy przeszli do mo­
ralności tradycyjnej, ortodoksyjnej. Zapewne 
przekonali *się, że nieustanna płynność proble­
mów seksualnych i małżeńskich i zapał do ekspe­
rymentów na tem polu odwodzi ludność od głów­
nych zadań budownictwa socjalistycznego, i wy­
dali hasło: Stop! będziemy teraz porządni, i tem 
się będziemy różnić od rozwiązłych burżujów; 
reformy seksualne to dywersja. Przykład Rosji i 
w tym zakresie także oddziałał w Polsce, oblał 
zimnym tuszem gorące głowy.

Tego zwrotu symptomem jest i sztuka pani 
Jasnorzewskiej. Ale o naszych feministkach, ja­
kimkolwiek programom hołdują, można powie­
dzieć to, co Brzozowski powiedział o Zapolskiej: 
nie ma przekonań, tylko pasje przekonaniowe. 
Sztuka Jasnorzewskiej nie może—i może nie 
chce—uchodzić za „rozwiązanie problemu", jest 
tylko dramatem na tle problemu, jakiemś d pro­
pos. Gdyby miała być sztuką a these na serjo, 
to trzebaby jej zarzucić—i prasa po części to zro­
biła—zbytnie ułatwienie sobie rzeczy. Najpierw 
mąż, o którego chodzi, jest głupcem, dulskim, i 
człowiekiem bez taktu, powtóre osoba, która za­
graża rodzinie, jest nie kobietą naprawdę zako­
chaną lecz oszustką seksualną, spekulującą na 
t. zw. poprawienie sobie losu przez skuszenie 
starszego pana do rozwodu i związanie go z sobą. 
Młodszy Adrjan niewiele miał trudu, by ją zdema­
skować, ale chciał to zrobić cnotliwie, nie uwo­
dząc kochanki ojca do reszty; osiągnął to swoim 
chłodem, zwabił ją do swej garsoniery, skłonił 
do rozebrania się i pokazał ją potem ojcu, w 
kombinezach.

W brutalności ta scena nie ma sobie równej, 
zarówno pikantna jak mrożąca. Lecz autorka wie 
o tem i właśnie stawia ją pod dyskusję; padają 
przeciw młodzikowi wszelkie potępienia, na ja­
kie zasłużył, lecz—oto nowa filozof ja życia: są 
chwile i sytuacje, kiedy nie można zostać tylko 
poprawnym, trzeba wziąć na siebie jakieś odium. 
Prawdziwa i nowa dramatyczność tryska z tej sce­
ny, tak przecież ryzykownej i nawet naciąganej.

Grano sztukę nieźle. Najlepszy był p. Ziem­
biński w roli młodego Adrjana, choć ma kluski 
w ustach i mówi przez nos,—połączył dziwnie 
mądrość z trzpiotowatością. W roli Diany „bied­
nej ofiary, którą rzucono w ognisko domowe" 
p. Piaskowska była na miejscu, zarówno gdy się 
uwydatnia jej snobizm (satyryczna scena I aktu) 
jak gdy do głosu przychodzi ponury tragizm tej 
spekulantki erotycznej. Zupełnie dobra także p. 
Kamińska.

Publiczność słuchała sztuki z napięciem, ale 
skąpa była w oklaskach dla autorki,—czemu? Bo 
lektura lat ostatnich wychowała ją w takiej fra- 
zeologji na temat „zakłamania" erotycznego, że 
nagła dawka przeciwna podziałała dezorjentująco.

P. S. Co to znaczy „stawiać" i „rozwiązywać" 
„problemy" w dramacie, a więc robić coś w grun­
cie rzeczy dydaktycznego, antipoetycznego, robić 
środkami logiki nie poezji, o temby trzeba osob­
no napisać, ponieważ pod tym względem publicz­
ność, a i część literatów, jest dosyć nieoświeco- 
na. Z jednej strony sroży się kapliczkowa poezja 
awangardowa i „poezja czysta", z drugiej grasuje 
i powodzeniem się cieszy najgrubsza tendencyj­
ność, za wzorem bolszewickim.

KAROL IRZYKOWSKI

HISTORJA
WACŁAW TOKARZ: Insurekcja warszaw­

ska (17 i 18 kwietnia 1794). Lwów 1934. Wy­
dawnictwo Zakładu Narodowego im. Ossoliń­
skich.

Insurekcja warszawska jest w naszych dzie­
jach ważnem wydarzeniem z dwu głównie po­
wodów. Jej wynik zwycięski przyczynił się wal­
nie do dalszego rozwoju i rozszerzenia powsta­
nia, podjętego przez Kościuszkę w odległym 
kresowym Krakowie — na wszystkie ziemie 
polskie. Sława zaś zaciętych i morderczych walk, 
stoczonych podówczas na ulicach Warszawy 
przez jej mieszkańców z wojskiem rosyjskiem, 
podobnie jak krwawe boje stoczone przez Ge­
nueńczyków z oddziałami austrjackiemi w gru­
dniu 1746 r„ rozeszła się szeroko po świecie 
i wraziła się w pamięć współczesnych tak głę­
boko, że nawet po latach jeszcze, bo w r. 1809, 
wywarła pewien wpływ na losy Warszawy. Oto 
bowiem dowódca siódmego korpusu austriac­
kiego, arcyks. Ferdynand, wołał po bitwie ra- 
szyńskiej rozpocząć rokowania w sprawie pod­
dania stolicy Księstwa Warszawskiego, aniżeli 
ją siłą zdobywać, ponieważ obawiał się, że mo­
że spotkać się z nieprzezwyciężonym oporem 
nietylko ze strony wojska polskiego, ale i uz­
brojonych mieszkańców. Inni generałowie 
austrjaccy, wyznaczeni do sprawowania fun- 
kcyj komendantów tego miasta, na pierwszą 
lepszą wiadomość o zbieraniu się tłumów drże­
li z obawy, by nie spotkał ich los Igelstrónia. 
Drugi moment nie mniej ważny, który podów­
czas się zaznaczył — to bardzo duży udział w 
tych walkach obok wojska także i szerokich 
mas ludności stolicy, dotąd nie biorących czyn­
nego udziału w życiu politycznem. Ta dodatnia 
zmiana nastąpiła pod wpływem działalności 
owocnej Sejmu Czteroletniego — a przedewszy- 
stkiein dzięki jego ustawie o miastach. Ten je­

den choćby przykład wskazuje, jak doniosłe 
przeobrażenia podjął ten sejm i jąk świetnie 
mógł się jeszcze rozwinąć organizm Rzeczypo­
spolitej, gdyby to dzieło reform nie zostało 
gwałtem zahamowane i zlikwidowane przez 
Targowicę i mocarstwa rozbiorowe.

Prof. Tokarza już od dawna pociąga epoka 
insurekcji kościuszkowskiej. Począł się nią zaj­
mować jeszcze przed 30 laty z okazji: Ostat­
nich łat Hugona Kołłątaja. Potem powracał do 
tego przedmiotu jeszcze kilkakrotnie, ogłasza­
jąc w r. 1911 Warszawą przed wybuchem po­
wstania 17 kwietnia 1794 r., a później szereg 
studjów tyczących się tej epoki, między które­
mi najbardziej zbliżony tematem był Marsz 
Madałińskiego. Wreszcie obecnie ogłosił Insu­
rekcją warszawską. Dzieło to ściśle łączy się 
z wspomnianą już Warszawą przed wybuchem 
powstania, ponieważ jest w dużym stopniu jej 
uzupełnieniem oraz dalszym ciągiem. Porów­
nując te dwie prace, zwracamy przedewszystkiem 
uwagę na bardzo znaczne w ostatniem dziele 
rozszerzenie zasięgu badań źródłowych autora. 
O ile bowiem poprzednio opierał się on na li­
teraturze o bardzo nierównej wartości i archi­
wach głównie rosyjskich, — o tyle obecnie zdo­
łał zebrać mnóstwo materjału, nieraz pierwszo­
rzędnej wagi, w licznych archiwach i zbiorach 
krajowych, jakoteż zagranicznych: paryskich, 
wiedeńskich i watykańskich. Wiadomości stam­
tąd zaczerpnięte wprawdzie nie zmieniły poglą­
dów autora na kwestje zasadnicze, ale w wyso­
kim stopniu przyczyniły się do pogłębienia jego 
badań i wyświetlenia szeregu kwestyj, które 
dotąd były w naszej historjografji nieustalone 
i na które również i prof. Tokarz nie był w 
stanie dać w poprzedniej swej rozprawie pozy­
tywnej i pewnej odpowiedzi.

We wstępnych rozdziałach Insurekcji — autor 
przedstawia ówczesne położenie Rosjan i pod­
kreśla, że Igelstróm w myśl wskazówek Zubo- 
wa rozmyślnie dążył swem bezwzględnem 
i arbitralnem postępowaniem do wywołania w 
Polsce jakichś zamieszek, by uzyskać przez to 
pretekst do przeprowadzenia nowego rozbioru 
Rzeczypospolitej i w następstwie tego konfiskat 
majątków polskich na rzecz rosyjskich magna­
tów. Skoro jednak powstanie wybuchło, Igel- 
striim stracił głowę. Na wiadomość o Racławi­
cach zwołał 8 kwietnia radę wojenną, której 
jednak uchwały już w najbliższych dniach zo­
stały do gruntu zmienione, a garnizon rosyjski 
w Warszawie znacznie osłabiony.

Następnie autor omawia polskie przygoto­
wania, zmierzające do wywołania powstania w 
Warszawie, przyczem zajmuje się szerzej tajną 
organizacją i ludźmi, którzy do niej należeli. 
W poprzedniej swej pracy przypisywał on ini­
cjatywę i kierownictwo całego ruchu głównie 
kilku oficerom korpusu artylerji. Obecnie zaś 
wydobył najaw nazwiska wielu innych z róż­
nych pułków, którzy w tej akcji wzięli poważ­
ny udział. Kreśląc zarys organizacji spiskowej, 
stwierdza, że po osłabnięciu jej działalności w 
marcu 1794 r. z powodu licznych aresztowań 
dokonanych na zlecenie Igelstrónia wśród jej 
członków, na nowo ją ożywił w pierwszych 
dniach kwietnia wysłannik Kościuszki, Maru- 
szewski, o którym podaje nieco bliższych szcze­
gółów. Oprócz wojskowych uwzględnił autor w 
szerszej mierze także i udział w organizacji spi­
skowej osób cywilnych, wymieniając dużo 
nazwisk, które obok Kilińskiego ważną w 
niej odgrywały rolę. Nie udało mu się tylko 
z całą pewnością ustalić składu Rady Cywilnej 
i Wojskowej, a choć podaje jej listę, to jednak 
przypuszcza, że osoby należące do tej naczelnej 
władzy związku ustawicznie się zmieniały i że 
wogóle Rada nie odgrywała jakiejś decydującej 
roli, gdyż Koła związkowe, istniejące w oddzia­
łach garnizonu warszawskiego, nieraz narzuca­
ły jej swe postanowienia. Zresztą w łonie Rady 
nie było jakichś wybitniejszych osobistości — 
ponieważ ani pułkownik Hauman, dowódca puł­
ku Działyńskiego, do którego Kościuszko zwró- 

. cił się już 24 marca z wezwaniem, by objął kie­
rownictwo akcji powstańczej w stolicy, ani ge­
nerał Cichocki, ani wreszcie Zakrzewski, któ­
rym to prof. Tokarz przypisywał w dawniejszej 
swej pracy duży wpływ; na bieg wypadków 
— wogóle nie brali udziału w pracach związku 
i negatywne zajmowali względem tych poczynań 
stanowisko.

Wobec tego nasuwają się ważne pytania: 
czy był zgóry ułożony jakiś plan działań, kto go 
ułożył i kto sprawował w dniach 17 i 18 kwiet­
nia naczelne dowództwo? Owóż prof. Tokarz 
ponownie stwierdza, że istniał plan operacyjny, 
a na poparcie swego twierdzenia zupełnie słu­
sznie wskazuje na porządek, w jakim odbyły się 
początkowe działania tak wojska jak i miesz­
kańców. Wydarzyły się wprawdzie pewne nie­
dociągnięcia, jak przedwczesne wystąpienie puł­
ku gwardji konnej koronnej, lub spóźnione 
wejście w akcję pułku Działyńskiego, ale przy­
padkowe te epizody, mało stosunkowo naruszy­
ły te ogólne wytyczne, jakie istniały w ogól­
nym planie. Ułożyła go na jednem z dawniej­
szych posiedzeń Rada — a więc oficerowie, kie­
rownicy Kół oddziałowych, którym też przy­
padła trudna rola kierownictwa akcją, tem 
odpowiedzialniejsza, że w jej toku nie było 
nikogo, ktoby sprawował naczelne dowódz­
two; i mógł skoordynować działania prowa­
dzone jednocześnie na tylu i tak różnych od­
cinkach miasta.

Termin wybuchu został uchwalony na po­
siedzeniu odbytem 13 kwietnia w mieszkaniu 
Kilińskiego. Co do motywów tej decyzji, to au­
tor opiera się głównie na pamiętniku Kilińskie­
go, który miał się dowiedzieć z pewnego źródła 
o bliskich już zamiarach Igelstrónia — zajęcia 
arsenału, rozbrojenia wojska polskiego i prze­
prowadzenia wśród mieszkańców stolicy licz­
nych aresztowań i rewizyj domowych. Związko­
wym więc chodziło o uprzedzenie tego faktu 
i wyzyskanie odpowiednich nastrojów wśród sze­
rokich warstw.

W drugiej części swej pracy autor kreśli 
szczegółowo na podstawie źródeł polskich, ro­
syjskich i pruskich przebieg dwudniowych walk, 
a ponadto przestawia rolę, jaką odebrał wtedy 

krpl, Mokronowski, Zakrzewski, Hauman, Ci- 
chocki i in. Wreszcie reasumuje rezultaty tych 
bojów, zaznaczając, że Rosjanie nietylko stra­
cili przeszło 4 000 ludzi w zabitych i wziętych 
do niewoli, ale, co ważniejsza, skutkiem poniesio­
nej klęski urok ich potęgi w Polsce został bar­
dzo podważony.

Dzieło to, w które autor włożył bardzo dużo 
trudu badawczego, wyświetla mnóstwo szczegó­
łów i daje plastyczny obraz przygotowań oraz 
przebieg insurekcji warszawskiej, bardzo trudny 
do ujęcia z powodu licznych legend i niedokła­
dności, jakie znajdują się w literaturze. Skutkiem 
tego praca stanowi ostateczne zamknięcie badań 
nad tenii wypadkami. Życzyćby tylko należało,, 
żeby prof. Tokarz, obecnie najlepszy znawca epo­
ki kościuszkowskiej, dał nam jeszcze historję 
całej insurekcji 1794 r.

BRONISŁAW PAWŁOWSKI

*

HENRYK WERESZYCKI: Anglja a Polska 
w latach 1860—1865. Lwów 1934.—ARTHUR 
PRUDDEN COLEMAN, MARION MODRE CO- 
LEMAN: The Polish Insurrection oj 186.3 in the 
light oj New York editoriał opinion. Slavonic 
Series, The Bayard Press, Williamsport Penna. 
1934.

Zagadnienie stosunku mocarstw do powsta­
nia styczniowego frapowało od początku umysły 
polskie. Popowstaniowe orjentacje polityczne 
wyciskały swe piętno na przedstawieniu rzeczy u 
starszych pisarzy. Nastawienie austrjackie kaza­
ło Klaczce i Koźmianowi upatrywać źródło zała­
mania się interwencji europejskiej na rzecz Pol­
ski nie w Wiedniu, ale w Anglji. Pewne dyspo­
zycje austrjackie pójścia po linji antyrosyjskich 
propozycyj Napoleona III z wiosny i jesieni 
1863 r. szczególnie mocno podkreślił w swej o- 
partej o bogaty materjał archiwalny wiedeński 
pracy Wereszycki (Austrja a Powstanie Stycz­
niowe, 1930). Przeciw podobnym tendencjom 
wystąpił gwałtownie doc. J. Feldman, spychając 
całe odium na Austrję.

Parę miesięcy temu doczekaliśmy się nowe­
go, drobiazgowego przedstawienia polityki an­
gielskiej w sprawie polskiej w latach 1860—65 
przez Wereszyckiego. Rzecz jest napisana pod 
względem literackim znakomicie; oparta jest na 
sumiennem zbadaniu archiwów polskich, angiel­
skich i francuskich. Rażą jednak pewne usterki 
erudycyjne (poważne luki w cytowanym mater- 
jale drukowanym, sposób podawania odsyłaczy, 
brak indeksu).

Zasadnicze sympatje propolskie polityków i 
społeczeństwa angielskiego były hamowane: 1) 
chęcią utrzymania pokoju, 2) pragnieniem za­
chowania nietykalności terytorjalnej Niemiec i 
nieufnością wobec Francji. To jest przez autora 
objektywnie ze źródeł wydobyte i bardzo nieraz 
wnikliwie analizowane. Zasługuje na podkreśle­
nie interesujące częściowe wyjaśnienie pacyfiz­
mu Anglików momentami gospodarczemi (inwe­
stycje kapitałów angielskich w Rosji, rola Rot- 
szyldów). Charakterystyka ówczesnego ministra 
spraw zagranicznych lorda Johna Russella — 
świetna i —- nawet dla nauki angielskiej — zu­
pełnie nowa. Sylwetka Palnierstona — znacznie 
gorsza; z tem wiąże się jedno zastrzeżenie na­
tury ogólniejszej.

Polityka polska Anglji była tylko jednym od­
cinkiem jej ogólnej linji postępowania wobec Ro­
sji, jej stałej chęci paraliżowania Rosji. Stąd— 
bez względu na wszelkie sympatje polskie, wszel­
kie polskie zabiegi i propagandę, bez względu 
nawet na dyplomację Napoleona III—p r op o I 
s k i e w założeniu stanowisko na­
rzucało się niejako gabinetowi londyńskie­
mu w okresie powstania styczniowego. To nie 
zostało przez Wereszyckiego dostatecznie uwzględ­
nione i dlatego trudno się oprzeć przypuszcze­
niu, że propolskość Anglji w 1863 r. została przez 
autora nieco stuszowana.

Interesujący i nowy materjał przynosi książ­
ka pary amerykańskich slawistów z Columbia 
University, pp. Arthura Prudden i Marion Moore 
Colenianów, o powstaniu styczniowein w świetle 
głosów ówczesnej prasy nowojorskiej.

Stany Zjednoczone, jak wiadomo, były wtedy 
rozdarte wojną cywilną Północy z Południem, 
przyczem Północ obawiała się interwencji fian- 
ko-angielskiej na rzecz Południa. Powstanie sty­
czniowe w opinji prasy amerykańskiej odwracało 
uwagę Europy od spraw amerykańskich i dlate­
go przywitane zostało przez publicystów nowojor­
skich z uczuciem ulgi. Do tego poczucia więk­
szego bezpieczeństwa dołączyły się dość silne 
sympatje polskie, wypływające przeważnie z ogól, 
nego nastawienia liberalnego. Położenie jednak 
dziennikarza amerykańskiego (północnego), pi- 
szącego wtedy o sprawach polskich, było skom­
plikowane przez zbliżenie dyplomatyczne, istnie­
jące między Stanami (Unją) i Rosją, wyrosłe na 
gruncie wspólnego antagonizmu z Anglją. Stąd 
niektóre głosy prorosyjskie w ówczesnej prasie 
nowojorskiej.

Książka pp. Colemanów zrobiona jest bardzo 
sumiennie, nie rozwiązuje jednak pewnego za­
sadniczego problemu: czy i jak odbiły się na ar­
tykułach prasy nowojorskiej wpływy dwóch wro­
gich propagand, rosyjskiej i polskiej? A wiemy 
przecież, że obie były w owym roku bardzo sze­
rokie i często skuteczne.

LUDWIK KRAJEWSKI: Podstawy ustroju 
Trzeciej Rzeszy. Warszawa 1935, F. Hoesick.

Dużo się mówi i dużo się pisze o nowych 
Niemczech hitlerowskich, mało jednak w grun­
cie rzeczy mamy o ich osobliwościach ustrojo­
wych dokładnych i systematycznych wiadomości. 
Dlatego bardzo jest pożyteczne nowe studjum 
Krajewskiego. Znajdujemy tam przejrzysty, cie­
kawy i sumienny wykład reform narodowo-soeja- 
listycznych w zakresie ustroju politycznego pań­
stwa, samorządu, zagadnień społecznych i gospo­
darczych. Rzecz cała utrzymana jest w linie ob­
iektywnym, co jest dość rzadkie u piszących
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o Trzeciej Rzeszy. Swój stosnek sceptyczny do 
wielu idej i posunięć niemieckich zaznacza au­
tor dyskretnie i raczej ubocznie.

Na szczególne podkreślenie zasługuje umiejęt­
ne uwypuklenie tych elementów ustroju hitle­
rowskiego, które już dawniej w Niemczech, w h- 
orji czy praktyce, występowały. W ten sposób 
Trzecia Rzesza jest w książce genetycznie powią­
zana z powojenną historją ustrojową republikań­
skich Niemiec.

L. n.
¥

MARJAN ŁODYŃSK1: U kolebki polskie} 
polityki bibliotecznej (1774—1794). Warszawa 
1935. Nakładem Towarzystwa Naukowego War­
szawskiego.

Zagadnienie państwowej polityki bibljotecznej 
w Polsce, aktualne ze względu na szeroko obec­
nie dyskutowane projekty ustawy bibljotecznej, 
znalazło interesujące omówienie w perspektywie 
historycznej w pracy M. Łodyńskiego.

„Wcześniej niż w którymkolwiek z krajów 
europejskich można mówić w Polsce o istnieniu 
państwowej polityki bibljotecznej”, albowiem 
już w r. 1774, w związku z reformą szkół i nau­
czania, Komisja Edukacji Narodowej opracowała 
pierwsze instrukcje i projekty organizacyjne, do­
tyczące bibljotek.

Zakres tych zamierzeń był nader szeroki, 
obejmował bowiem wszystkie, nietylko szkolne, 
bibljoteki publiczne, których udostępnienie, „opa­
trzenie wyborem książek, rządców mogących dać 
światło i prowadzić czytającego”, wreszcie obmy­
ślenie dla nich „miejsca wygodnego nawet w zi­
mie do czytania i wypisywania”,—stawało się 
szczególniejszą troską Komisji. Zadania te nie 
były łatwe, jeśli zważyć, że księgozbiory, które 
przeszły pod zarząd Komisji, przedstawiały się 
bardzo pokaźnie. Bibljoteka Załuskich liczyła 
około trzystu tysięcy tomów oraz kilkanaście 
tysięcy rękopisów i kilkadziesiąt tysięcy rycin; 
bibljoteka Szkoły Głównej Krakowskiej około 
dwudziestu tysięcy tomów; bibljoteka Szkoły 
Głównej Wileńskiej około dziesięciu tysięcy dru­
ków; oprócz tego, większość szkół po jezuic­
kich, akademickich, pijarskich i inn. posiadała 
księgozbiory, niekiedy nader liczne. Łącznie za­
tem zbiory, przypadłe administracji Komisji, li­
czyły prawie pół miljona druków i manuskryp­
tów, co wobec niskiego stanu szkolnictwa, braku 
sił fachowych, a nadewszystko odpowiednich po­
mieszczeń, wytwarzało poważne trudności.

Ten stan rzeczy nie był bynajmniej wyjątko­
wy w Polsce, gdyż i w innych krajach, np. 
w Niemczech, Francji, Anglji, stosunki bibljote- 
karskie w połowie XVIII-go wieku przedstawiały 
się opłakanie.

W poczynaniach Komisji, o których obszer­
nie mówi autor, uderza nadewszystko światła 
i celowa, a nawskroś samoistna inicjatywa do 
podporządkowania spraw bibljotecznych jedne­
mu, a mianowicie państwowemu czynnikowi cen- 
tralnemu, który byłby w stanie zapewnić nale­
żyty rozwój bibljotekurstwa i jego użyteczność 
powszechną. Do szczególnie ważnych decyzyj 
Komisji, i dziś stanowiących fundament poli­
tyki bibljotecznej, należą: wprowadzenie i ugrun­
towanie zasady ogólnej dostępności wszystkich 
większych księgozbiorów, uznanie potrzeby po­
siadania odpowiedniego personelu, stosowanie 
stałej dotacji na powiększenie zbiorów i ich 
konserwację, wprowadzenie ustawy o bezpłatnem 
składaniu przez drukarnie egzemplarzy obo-
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Był to istotnie dorobek niezwykle poważny 
i imponujący rozległością zamierzeń. „Jeśli bo­
wiem przyjmiemy,—słusznie zaznacza autor— 
że państwowa polityka bibljoteczna to uzgodnie­
nie; organizacji, zadań i możliwości dalszego 
rozwoju bibljotek krajowych z państwowym 
planem pracy w dziedzinie oświaty, nauki i kul­
tury,—to trzeba stwierdzić, że pierwszym krajem, 
który wszczął w nowoczesnem znaczeniu państwo­
wą politykę bibljoteczną, była Polska, a to dzięki 
działalności Komisji Edukacji Narodowej, dążącej 
do uzgodnienia życia, zadań i organizacji bibljo­
tek oraz rozwoju zasobów bibljotecznych z szero­
ko wytyczonym programem nowoczesnego szkol­
nictwa i rozbudowy naukowych możliwości”.

H. M.

KRONIKA
POMNIK STEFANA CZARNIECKIEGO

Komitet Propagandy Czynu Polskiego organi- 
zuje w Czarncy uroczystości ku czci Hetmana Ste­
fana Czarnieckiego, przypadające w 270-tą roczni­
cę śmierci Hetmana.

W kościele w Czarncy zostanie odsłonięty po- 
mnik-grobowiec Hetmana Czarnieckiego, ufundo­
wany przez Komitet Propagandy Czynu Polskie­
go, składający się z tumby, gdzie zostaną złożone 
prochy Hetmana, dotychczas spoczywające w pod­
ziemiach kościoła, i płaskorzeźby w bronzie dłu­
ta art.-rzeźb. p. Zofji Trzcińskiej-Kamińskiej 
(2,68 m. X 2, 44 m. największa, jaka dotychczas 
istnieje w Polsce), przedstawiającej Hetmana 
Czarnieckiego na koniu w naturalnej wielkości.

PRZEDMOWA DO BROSZURY 
O STEFANIE CZARNIECKIM

W chwili odsłonięcia pomnika-grobowca 
Wielkiego Hetmana Koronnego Stefana Czarniec­
kiego w ufundowanym przez niego kościele pa- 
rafjalnym w Czarncy, uważamy za wskazane 
uczcić pamięć jego także przez wydanie książecz­
ki, przedstawiającej życie i działalność tego wiel­
kiego żołnierza-obywatela.

Czarniecki żył w epoce, w której na stojącą 
u szczytu potęgi Rzpltą Polską rozpoczął się silny 
napór zewnętrznych nieprzyjaciół. Dzięki niezmo- 
żonej pracy i ofiarności wielkiego Hetmana, zo­
stała skołatana nasza Ojczyzna wyprowadzona 
z toni, wrogowie z ziem polskich wypędzeni.

Znojny żywot Czarnieckiego jest przykładem, 
że powodzenie w pracy dla dobra powszechnego 
wymaga nieugiętego poczucia sprawiedliwości i 
bezwzględnej prawości, i że tylko na tych ce­
chach charakteru można budować trwałe warto­
ści społeczne i kulturalne.

Niezachwiana wiara w siłę i potęgę narodu 
polskiego ożywiała Hetmana w każdej jego dzia­
łalności. Wiekopomne czyny wojenne nie są jedy- 
nemi pomnikami jego chwały, choć do dnia dzi­
siejszego służą nam za wzór walki z najezdnika- 
mi. Jako obywatel, ożywiony gorącą i ofiarną mi­
łością Ojczyzny, wiele swawoli i samowoli ówcze­
snej wśród rodaków ukrócił, przez budzenie tego 
samego zapału bezinteresownej służby dla dobra 
powszechnego, którym to zapałem sam się wybit­
nie odznaczał. W narodzie zwątpiałym podniósł 
ducha rycerskiego i przywrócił zaufanie we wła­
sne siły. W ten sposób uczynił go zdolnym do 
obrony Rzplitej Polskiej, zdolnym do utrzymania 
się nadal na mocarstwowem stanowisku w Euro­
pie. Wspólnotę kulturalną i polityczną Europy 
Środkowej, zapoczątkowaną przez Piastów, rozwi­
nęli i umocnili Jagiellonowie, a Czarniecki wy­
datnie przyczynił się do jej podtrzymania. Poło­
żył on bowiem niespożyte zasługi dla uratowania 
dziedzictwa Jagiellonów i cały swój znojny żywot 
poświęcił na walkę o podstawowe interesy mocar­
stwowej Rzplitej Polskiej, a mianowicie: obronę 
dostępu do morza, ochronę krajów bałtyckich

Kościół w Czarncy

przed wpływami obcemi, utrzymanie samodziel­
ności kulturalnej ziem dorzecza Dźwiny i Dnie­
pru, zagrożonej przez wpływy wschodnie, i wre­
szcie zapewnienie Rzpltej należytego głosu 
w sprawach Środkowej Europy.

Kok bieżący, w którym przypada 270-ta roczni­
ca śmierci Hetmana Czarnieckiego, zapisał się 
w dziejach polskich i w sercach Polaków zgonem 
Wskrzesiciela Państwa naszego, Marszałka Józefa 
Piłsudskiego, który odrodzoną Rzpltą Polską 
wprowadził na te tory mocarstwowego rozwoju, 
na jakich swego czasu Hetman Czarniecki starał 
się ją utrzymać.

W epoce bowiem ówczesnej granice Rzpltej 
posiadały największy bodaj zasiąg i one dają do­
piero należyte pojęcie o jej potędze, jak wykazu­
je załączona mapka. Wszystkie też te zagadnie­
nia, które były treścią życia polskiego w epoce 
wielkiego Hetmana, są także dzisiaj w całej pełni 
żywotne.

Dlatego też postać Hetmana i jego wiekopo­
mne czyny są nam bliskie.

Komitet Propagandy Czynu Polskiego

*

MISTYFIKACJA

Puszczanie kaczek dziennikarskich nie jest 
rzeczą nową. Równie starą i piękną tradycję po­
siadają zagadki, kalambury i dowcipuszki- Ale 
połączenie tych dwóch starych, odgrzewanych ka­
wałów z agit-propagandą wyborczą należy bez- 
sprzecznie do zjawisk nowych, niepozbawionych 
niesamowitego humoru i niewybrednej pomysło­
wości. Boć oto 8 września ukazał się na ulicach 
Warszawy nadzwyczajny dodatek na czerwonym 
papierze pod obiecującym tytułem Ekspres Wy­
borczy. Ciekawy ten przyczynek do dziejów pol­
skiej prasy politycznej, zredagowany w myśl ku­
pieckiej zasady, „żeby i wilk był syty i owca cała”, 
przyniósł w powodzi odezw i komunikatów 
przedwyborczych dowcipny artykulik pod skom­
plikowanym tytułem „Chłopi brali baty od szla­
chty. Chłop niezdatny do rządzenia państwem!?” 
Mimo wykrzyknika i znaku zapytania artykulik 
przeszedłby bez większego wrażenia, gdyby nie 
rewelacyjna cytata z Pionu. Dla rozweselenia czy­
telnika przytoczymy ją in extenso: „Przed nie­
dawnym czasem artykuł w Pionie uważa, że chło­
pi są niezdatni do rządzenia państwem — i tak 
cytuje:

...„Choćby tylko dlatego, że przodkowie 
ich brali baty od szlachty. Nie mogą więc 
mieć poczucia honoru i możliwości psychicz­
nych do wzięcia odpowiedzialności za władzę. 
Chłopów nie należy przepuszczać do warstwy 
inteligenckiej, choćby oni pokończyli nawet 
studja naukowe, — bo zespół inteligencji mo­
że się rekrutować i rozwijać na drodze za­
mkniętego dziedzictwa, a nie nauki nabytej”.

Rewelacyjność cytaty nie polega — jak mógł­
by sądzić nieuświadomiony czytelnik—na wyjąt­
kowo pięknych zwrotach retorycznych i głębokiej 
treści: chodzi poprostu o to, że wymienionej cy­
taty nie zawierał żaden z artykułów, drukowa­
nych w 102 wydanych dotąd numerach Pionu. 
Jednodniówka, tak brzmi bowiem drugi podtytuł 
cennego wydawnictwa, zredagowana została przez 
p. W. Jabłczyńską, która przy bliższej indagacji 
okazała się poprostu... mężczyzną. Wobec tak ła­
godzących okoliczności cała sprawa z Ekspresem 
Wyborczym poszłaby oddawna w niepamięć, gdy­
by nie dalszy lot dziwnej kaczki. Kaczka pole­
ciała bowiem dalej i wypływała kolejno na męt­
nych bajorkach polemicznych Wieczoru War­
szawskiego, gnieźnieńskiego Lecha, warszawskie­
go Robotnika i pokrewnych wydawnictw. Zachły­
stując się radością z niewątpliwej gaffy Pionu, 
dławiąc się uczuciem radosnej dumy z przypięcia 
nowej łatki „sanacyjnemu piśmidłu”, puszczono 
w ruch wszytkie stare argumenty i paszkwile. Że 
to niby „cuchnące poglądy, psiakrew, moralne ba­
ty za chamstwo, wsteczeństwo, sanacyjna elita, 
pozostałość średniowiecza i wywyższanie żydo- 
stwa“... Z artykulików w wymienionych „postę­
powych i narodowych” organach dowiedzieliśmy 
się, że wzmiankowana cytata pochodzi z artykułu

Władysława Studnickiego „O mózg narodu”, po­
mieszczonego w numerze 29 Pionu z dnia 20 lip­
ca r. b. Nie wiemy natomiast skąd dostały się 
do wymienionych pism tak ścisłe i dokładne in­
formacje.

Niestety zarówno nas jak i leib-organy partyj­
ne prześladuje dziwaczny pech. Gytaty o chłopach 
niema we „wstecznym” artykule Studnickiego.

Jest to tedy poprostu świadoma i złośliwa in­
synuacja i nędzne kłamstwo, za które odpowiada 
się przed kratkami sądowemi. Na razie podkre­
ślamy len fakt, jako przykład dziwnej odpowie­
dzialności moralnej już nietylko szmatławych 
Ekspresów Wyborczych, ale pokrewnych im „po­
ważnych” Robotników i Wieczorów Warszaw­
skich, różnych Lechów—e tutti quanti.

Listy do Redakcji
W nr. 29 Pionu ukazał się artykuł p. W. Stu- 

dnickiego p. t. O mózg narodu, w którym autor 
na poparcie swych budzących duże wątpliwości 
wywodów pozwolił sobie na następującą—niesły­
chaną w, treści i formie—argumentację:

„...sproletaryzowanie się adwokatury i. ob­
niżenie jej poziomu etycznego pozostaje 
w związku z napływem do adwokatury znacz­
nej liczby młodzieży ze sfer nieinteligenckich. 
Synowie szynkarzy, handlarzy żywym towa­
rem, synowie woźnych, zginających się po na­
piwki, synowie drobnych rolników i rzemieśl­
ników w wielu wypadkach nie mogą mieć 
obecnie tego nastawienia etycznego, tego po­
czucia etyki zawodowej, co w tym samym sto­
sunku synowie adwokatów, lekarzy, profeso­
rów, publicystów i t. d.“
Tego rodzaju inwektywę pod adresem polskiej 

młodzieży prawniczej, a w szczególności młodzie­
ży adwokackiej, autor wywodzi z jakiegoś nieo­
kreślonego bliżej i nieznanego nam „memorjału 
Rady Adwokackiej” (której?—jest ich siedem); 
pozatem zaś autor nie popiera swego obrażliwego 
wywodu żadneni źródłem, któreby w sposób nie­
zbity ustalało, iż ewentualne sporadyczne fakty 
uchybienia etyce zawodowej pozostawały w ja­
kimkolwiek związku z pochodzeniem oraz że 
w szeregach aplikantów adwokackich znajdują się 
osoby wywodzące się ze sfer „handlarzy żywym 
towarem”.

Rada Naczelna Związku Zrzeszeń Aplikantów 
Zawodów Prawniczych Rzplitej Polskiej, jako na­
czelna reprezentacja kilkunastotysięcznej rzeszy 
polskiej młodzieży prawniczej, zastrzega się ka­
tegorycznie przeciwko podobnego rodzaju wy­
stąpieniom, uwłaczającym dobremu imieniu ogó­
łu lub części młodzieży prawniczej w Polsce, 
która bynajmniej nie wstydzi się Jego, że w sze­
regach jej stoją wartościowe elementy pochodze­
nia proletarjackiego. Nie uważamy za możliwe 
wdawanie się w merytoryczną dyskusję z auto­
rem, który używa podobnie obraźliwych argu­
mentów.

Prezes
T. Żenczykowski

W/z Sekretarz
J. Poznański

INFORMACJA PRASOWA 

POLSKA
jedyne od lat 15-tu w Polsce biuro kontroli pra­
sowej, widzi w prasie, czyta i wycina z niej wszy­
stko, co interesuje jej abonentów.

Adres biura „Informacji Prasowej Polskiej”, 
Warszawa, Bracka 5, w lokalu Towarzystwa Lite­
ratów i Dziennikarzy Polskich (tel. 941-53).
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